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2  K
miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  1 
oddzie lnego O  O *
Reklamacye otwarte są wolne od 
o p łaty  pocztowej. — R edakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

R e d a k c y a  i A d m in is t ra c y a :

Kraków, ul. Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D z ia ł  in se ra to w y :

PI. W  W. Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadeslanem 60 h.

„Liga spolszczenia miasta Krakowa".
P o d  tą n a z w ą , k tó ra  jest bezcze ln ą  o b e l g ą  

d la  d u ch o w e j sto licy  P o lsk i, z a k ła d a ją  en decy  
w  K ra k o w ie  s to w arzy szen ie . E n d eck ie  p iętno  
tej ro b o ty  w id o czn ie  jest ju ż  w  sam ej n azw ie , 
b o ć  to p rzec ie  w szech p o lacy  —  w y ch o d ząc  z 
za ło żen ia , że  P o ls k a  s ięg a  ty lko  tak  d a leko , ja k  
d a lek o  ro zc iąg a  s ię  stron n ictw o  n a ro d o w o  d e ­
m okratyczne , a  tam  n iem a Po lsk i, gd z ie  n iem a  
n a ro d o w y ch  d em o k ra tó w  —  m ian u ją  K ra k ó w  
„na jm n ie j p o lsk iem  m ia stem ".

W  K ra k o w ie  je s t  en d ek ó w  z a led w ie  k ilk u  —  
za b ra li s ię  w ię c  do  „sp o lszczen ia " K ra k o w a .

K ilk adz ies ią t p ań  —  żon  p ro fe so ró w  u n iw e r ­
sy tetu , ja k  pp. D u b ieck a , L e w k o w ic zo w a , o raz  
innych , ja k  p p . C b o ło n ie w sk a , C a ro w a  —  b ie g a  
p o  m ieśc ie  i —  „sp a lszcza * je  n a  gw a łt .

N a  czem  p o le g a  to „ sp o lszczen ie "?
C z y  m oże  a g itu ją  p an ie  te m iędzy  so bą , b y  

n ie  s p ro w a d z a ły  n ad a l sw o ich  toalet z  W ie d n ia ,  
B e rlin a  i P a r y ż a ?  C zy  m oże  w szczy n a ją  ak cyę  
p rzec iw  o b cy m  b an k o m , n iem ieck im  i czeskim , 
któ rych  filie  n a m n o ż y ły  się  w  K ra k o w ie ?

N ie  —  z g o ła  n ic  z  tego  w szy s tk ie go !
T o , co  te p an ie  pod  tą o b łu d n ą  firm ą  p ro p a ­

g u ją  ja k o  „pa try o ty zm * „spo lszczen ie", n ie
m a  n ic  w sp ó ln e g o  an i z  p atryo tyzm em , an i z 
p o lsk o śc ią : je s t  to  p o p ro sta  p ró b a  p rzeszcze ­
p ien ia  z  K ró le s tw a  n a  g ru n t  ga lic y jsk i tam tej­
sze j ro b o ty  endeck ie j. N ie  co  in n ego  b o w iem  
g ło sz ą  o w e  p an ie , ja k  b o j k o t  ż y d ó w .

O d  dom n  d o  d om u  chodzą  o w e  p an ie , od  f ir ­
m y  do  f irm y , n a m o w ą  i p re sy ą  n ak ła n ia ją  do  
b o jk o to w an ia  ż y d ó w  i d o  p rzy s tęp o w an ia  do  
„ L ig i" ,  rę cząc  za  d y sk recy ę  i o p o w iad a ją c  n a j ­
różn ie jsze  sm a lon e  d u b y , ja k  np ., że  żyd z i o d ­
g ra ż a ją  się , iż  W a w e l  za jm ą  n a  re zy d en cy ę  d la  
ży d o w sk ie g o  k ró la , i inne tym  p od o b n e  b red n ie .

P o z a  tem i pan iam i —  z k tó rych  n ie jedn a  n ie  
rozum ie , co czyn i —  sto ją  p a r t y j n i  p r z y ­
w ó d c y  n a r o d o w e j  d e m o k r a c y i .  W  ich  
to  rę k a  są  o w e  p an ie  narzędziam i.

N a ro d o w y c h  d em o k ra tó w  w  K ra k o w ie  b y ło  
b a rd z o  m ało . N ie  m pg li on i tu  g ru n tu  d la  s ie ­
b ie  u zy sk ać . S ły n n a  sw e g o  czasu  w y p r a w a  p. 
G łą b iń sk ie g o  n a  zd o by c ie  K ra k o w a  sk o ń czy ła  
się  kom p letnem  fiask iem . W  K ra k o w ie  n iem a  
R u s in ó w  —  n ie m oże  tu w ię c  n a ro d o w a  d em o - 
k ra c y a  w y je ch ać  w  g ó rę  n a  ru s in ożerstw ie , ja k  
w  G a lic y i w sch od n ie j. N a  dzik i szow in izm  n ie ­
m a  m ie jsca  w  K ra k o w ie . W ię c  p rzez d łu g ie  
'a ta  pp . T a r s  k i ,  d r  M a ry a n  S t a r z e w s k i  i 
dr  R o w i ń s k i  b y li w  K ra k o w ie  g en e ra łam i  
b ez  arm ii.

A le  o d  p a ru  lat o s iad ł w  K ra k o w ie  b y ły  p re ­
zes o s ław io n e j lw o w sk ie j C zy te ln i akadem ick ie j, 
p. S t r o ń s k i ,  o trzy m aw szy  p osad ę  p ro fe so ra  
ha U n iw e rsy tec ie  Jag ie lloń sk im . M ło d y  ten  cz ło ­
w iek , z a p ra w io n y  w e  L w o w ie  do  endeck ich  m e ­
tod w a lk i i in tryg i, ro z w in ą ł w  K ra k o w ie  cichą, 
trecią d z ia ła lność . U zy sk a ł w p ły w  n a  ca łe  p ra -  

. W ie m łod sze  p ok o len ie  p ro fe so ró w  k rak o w sk ie -  
$ go  u n iw e rsy te tu  i p o c ią gn ą ł je  do  w szech po l­

sk iego  obozu . T o  je d n ak  za  m a ło , ż e b y  zd o by ć  
hńasto. O statn ie  zd arzen ia  d a ły  m u  d ru g iego  
S p rzym ierzeń ca : k l e r y k a l i z m .

S o ju sz  n a ro d o w e j d em okracy i ze  sz lachtą  p o ­
d o lską , p o b ło g o s ła w io n y  p rzez  b isk u p ó w , s tw o ­
rz y ł n o w ą  fo rm a cy ę  po lityczną  w  k r a ju :  k l e -  
r y k a l n o - e n d e c k ą .  K le r  zo sta ł o d d an y  do  
d y sp o zy cy i stron n ictw u  n arodow o - d em o k ra ty ­
cznem u ja k o  a rm ia  ag ita to ró w  —  i p rzy  p om o ­
cy  tej to  potęg i z a m a rz y ł p. S trońsk i o  zd o b y ­
ciu K ra k o w a .

W  u b ie g ły  p on ied zia łek  za w ią z a ł się p od  k ie ­
ro w n ic tw em  p. S tro ń sk iego  „n ie zaw is ły  kom itet 
w y b o rc z y " .  Jestto n a z w a  ró w n ą  o b łu d ą  n ace ­
ch o w an a , ja k  ca ła  ro b o ta  en d ecy i w o g ó le  i p. 
S troń sk iego  w  szczegó lnośc i. N iew in n a  firm a  
„n ie z a w is łe g o "  kom itetu  m a n a  ce lu  s łu ży ć  za  
p rzynętę  ludziom , n ie  m a jącym  nic w sp ó ln ego  
z  n a ro d o w ą  d em o k racy ą , zw o len n ik o m  se jm o ­
w e j re fo rm y  w y b o rc ze j, n ie n a leżącym  do  ż a ­
d n ego  stron n ictw a, u m y s łom  n iepo litycznym , 
nie  p rzeczu w a jący m , że  d a jąc  się  w c iągn ąć  do  
o w e g o  „ n ie z a w is łe g o "  kom itetu , p rzy s tęp u ją  do  
party jn e j in stytucy i endeck iej, p rzez św iad o m y ch  
en d ek ó w  k ie ro w an e j, że  p rzy k ład a ją  tem sam em  
ręk i d o  w zm ocn ien ia  w ro g ó w  re fo rm y  se jm o ­
w e j i do  p rzy go to w a n ia  w  K ra k o w ie  g ru n tu  
n a jszk od liw szem u , n a jo b łu d n ie jszem n  i n a jb ru ­
d n ie jszem u  w  Po lsce  stronn ictw u , k tóre , ja k  r a ­
k a , n a le ż a ło b y  w y c ią ć  z o rgan izm u  n a ro d o ­
w e g o .

D la te go  w o b e c  n az w y , m a jące j n a  ce la  m y ­
d len ie  oczu  i tum an ien ie  opin ii pub liczne j, trze ­
b a  stw ierdzić , że  ó w  „n ie z a w is ły  kom itet* jest  
n aro do w o -d em o k ra ty czn y .

N a ro d o w a  d em o k racy a  m a ju ż  ty le  b ru d ó w  i 
zb ro d n i n a  sum ien iu , firm a  p. D m o w sk ie go , sto ­
ją c e g o  „b e z  zastrzeżeń  na  g ru n c ie  p a ń s tw o w o ­
ści ro sy jsk ie j"  i p. G rab sk ie go , o b a la ją c e g o  do  
spó łk i z p od o lsk ą  szlachtą re fo rm ę  se jm o w ą  i 
za w ie ra ją c ego  so ju sze  z  m oska lo filam i i  syon i- 
stam i —  jest ju ż  tak  zsza rgan a , że  n a  grunc ie  
n o w y m , gd z ie  trzeb a  ostrożn ie  i ch y trze  postę­
p ow ać , n a ro d o w i dem okrac i w s ty d zą  się  do  n iej 
p rzy zn aw ać  i k ry ją  się  o b łu d n ie  ze  sw o ją  p rzy ­
n a leżnośc ią  p a rty jn ą . D la te go  to i p. p ro feso r  
S t r o ń s k i  i p. p ro f. S u r z y c k i  i w o g ó le  k a ­
żd y  z tej p aczk i w y p ie ra  się, ja k o b y  b y ł  „o fi-  
c y a ln y m " endek iem . Jeden  n a le ży  pon oć  do  
„ se ce sy i"  n a ro d o w o  - dem okratyczne j, d ru g i do  
„ fro n d y "  n arodo w o -d em o k ra ty czn e j, trzeci p o ­
w ia d a , że  jest „ b e zp a rty jn y m * —  a  w szy sc y  i- 
d ą  k a rn ie  pod  kom en dą  n aro d o w e j d em okracy i,  
w  śc is łym  zw iązk u  z k le ryk a łam i, p od  p a tro ­
natem  ks. b isk u p a  Sap ieh y , z  „G ło sem  n a ro d u "  
ja k o  o rganem .

Ó w  „n ie z aw is ły  kom itet* p rzy ją ł z a  sw o ją  
p la t fo rm ę  w y b o rc z ą  „ l i s t  p a s t e r s k i "  p i ę ­
c i u  b i s k u p ó w  p r z e c i w  s e j m o w e j  r e ­
f o r m i e  w y b o r c z e j  i p o s taw ił ja k o  sw o ich  
k a n d y d a t ó w  do  se jm u  z m iasta  K ra k o w a  
p. p ro f. S t r o ń s k i e g o  i p.  S u r z y c k i e g o ,  
p ro fe so ra  n a  s tu dy u m  ro ln iczem  U n iw e rsy te tu  
J ag ie llo ń sk ie go ; n a  trzec iego  k a n d y d a ta  u p a ­
trzy ł ó w  kom itet p. d ra  M a ry a n a  S t a r z e w ­
s k i  e g  o, a b y  zw a b ić  u rzęd n ik ó w , a le  ten  się  
pon o  w a h a ;  c zw a rty m  kan dyd atem  m a b y ć  ja ­

k iś  rękodz ie ln ik , jak o  p rzy n ę ta  d la  ręk o dz ie ln i­
k ó w , a le  tak i się  jeszcze  n ie zn a laz ł.

W c ią g a ją c  n ie św iad o m ych  do  tej ro b o ty , z a ­
p ew n ia ją  k a żd ego  m en e rzy  n a ro d o w o  d em o k ra ­
tyczni, że  tu n iem a m o w y  o  jak ich ś  ce lach  p a r ­
ty jnych , że  „n ie z aw is ły  kom itet* m a  b y ć  ty lko  
kom itetem  „w szy stk ich  uczc iw ych  lu d z i*  i t. p. 
Jestto takasam a o b łu d a , ja k  o w a  firm a  „sp o l­
szczen ia " K ra k o w a .

W  rzeczyw istośc i s p ra w a  tak  s ię  m a, że  n a ­
ro d o w i dem okrac i chcą o p a n o w ać  K ra k ó w  p rzy  
pom ocy  k le ru . N ie  m a jąc  ta  R u s in ó w , n ie  m o ­
g ą c  tedy  ro b ić  h ecy  an ty rn sk ie j, u s i łu ją  s ię  p o ­
staw ić  n a  n o g i zapom ocą h e c y  a n t y s e m i ­
c k i e j .

W  tym  k ie ru n k u  pom ocn e  im  jest zespo len ie  
się z  k le ry k a łam i. Pu śc ili w  ru ch  „n iew iasty  
k a to lick ie ", a b y  p od  firm ą  „spo lszczen ia  K ra k o ­
w a "  o rg a n izo w a ć  b o j k o t  ż y d ó w ,  a b y  rzucić  
w  to m iasto  ż a g i e w  w a l k i  w y z n a n i o w e j ,  
rozpętać  n ienaw iśc i, pod judzić  n a jgo rsz e  in styn ­
k ty  i w  ten  sposób  w y p ły n ą ć  kosztem  n ieo b li­
cza ln ych  szkód , jak ie  sp ra w ie  n a ro d o w e j w y ­
rz ą d z iła b y  taka  heca.

U w a ż a m y  w ię c  z a  o b o w ią z ek  zd em ask o w ać  
p ub liczn ie  tę ch y trą  robotę , a b y  ostrzedz w s z y ­
stk ich uczc iw ych  P o la k ó w , szczerze  o jczyzn ę  m i­
łu jących , p rzed  s id łam i, n astaw io n em i pod stęp ­
n ie p rzez n a jb a rd z ie j zb ru k an e  stronn ictw o.

r  r  t  ▼  t  v  v  y  '▼ ▼

Wyborcy krakowscy!
Obyw ate le ! Tow arzysze!
W  niedzielę 15 czerwca o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w  teatrze letnim 

w Parku Krakowskim

zgromadzenie 
wyborcze

na którem przemawiać będzie  poseł 
D aszyńsk i.

*r y " t  r y y i r  t  ▼

Gdy biskupi politykujg...
Biskup narzędziem hakatyzmu.

Pod czas  w y b o ró w  do  se jm u  p ru sk iego  z a a la r ­
m o w an ą  b y ła  p ra sa  pozn ań sk a  o lo s  w y b o ró w  
w  o k rę g u  p u ck o -w e jh e ro w sk im  n a  K a szu b ach , 
gdzie  w ła d z a  b isk u p ia , p rze k o n aw szy  się, iż  P o ­
lacy  zd o b y li w ięk szość  p rzy  p ra w y b o ra c h , chc ia ła  
odc iągn ąć  ja k  na jw ięce j w y b o rc ó w  po lsk ich  i n a  
dzień  w y b o ró w  o g ło s iła  b ie rzm o w an ie  w  para fii 
K ie lno , k tó ra  w y b r a ła  b y ła  17 w y b o rc ó w  P o la ­
k ó w .

H a k a t y s t a - b i s k u p  R o s e n t r e t e r  n ie  
z a w a h a ł się  p rzed  użyc iem  jezu ick ie j m ak sym y :  
„ce l u św ięca  ś ro d k i"  i ch c ia ł ch ło p ó w  k a sz u b ­
sk ich  naraz ić  na  w a lk ę  su m ien ia : n a  śc ie ran ie  
się  w  n ich  w y m a g a ń  ka to licyzm u  z  w y m a g a n ia ­
m i polskości... S ą d z ił, że  k le ryk a lizm  w eź m ie  w

Masło deserowe po kor. 3*04 za I klg. —  hurtownie znacznie taniej — w sklepach

Krajowego Związku gosp.-mleczarskiego cza 4, Gołębia 1, (naprzeciw Techniki-.

Nowo otwarty Magazyn TJł f j ^ E l
ł r n iń w  K l Ł D L K d i l
IIUJUW U tillid iU b ll Krabów, ulica Grodzka 26

pod firmą
Kraków, ulica Grodzka 26

(dom WPana Suskiego)

poleca w bogatym wyborze: bieliznę męską, damską, dziecinną i Dra JSgera- 
przybory do krawieczyzny, pończochy, rękawiczki wszelkiego rodzaju, ża, 

boty, kołnierze, krawaty, wstążki, gipiury itp.

OSOBNY ODDZIAŁ: Bluzek, halek, szlafroków I konfekcyl dziecinnej.
Ceny stałe i nader niskie. Ceny stałe i nader niskie,
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nich g ó r ę ; p om y lił s ię  o  ty le , że  p rzy  w y b o ra c h  
przepad li k a n d y d ac i n iem ieccy . M an d a t o trzy ­
m a ł ks. W itk o w sk i.

A le  i w zg ląd  na  to, że w y b ra n y m  zosta ł k siądz  
n ie  ro z b ro ił b isk u p a  hak atysty .

O w szem , ko rzysta jąc  ze sw e j w ła d z y  b is k u ­
p iej, n a k a za ł w y b ra n e m u  z ło żyć  m andat.

T a  h ak aty styczn a  zaciek łość sp o tk a ła  s ię  n a ­
w e t  z  k ry ty k ą  w  k le ry k a ln o  szlacheck im  „D z ien ­
n ik u  p ozn ań sk im *, k tó ry  p od k reś la  m iędzy  in - 
neoni i szyk an ę , z a w a rtą  w  tem , iż b isk u p  dziś  
o b a l a  c a ł y  a k t  w  y  b o r  c z y ,  n a raża  w y ­
b o rc ó w  na  n o w e  szy k an y , koszta  i trudności —  
podczas, g d y  o  k an d y d a tu rze  ks. W itk o w sk ie g o  
w ie d z ia ł od  ty go d n i i  m ó g ł ju ż  racze j u su n ąć  
g o  o d  k a n d y d o w an ia , n iż —  po  w y b o rz e  —  o d ­
b ie rać  m u zd o b y ty  m andat.

„D z ien n ik  pozn ań sk i* g o tó w  zrozum ieć  n aw e t  
h ak atyzm  „księc ia  k o śc io ła * , lecz n ie  rozum ie  
je g o  b ru ta ln e j n iede iikatności, p o lega jąc e j n a  
w y su n ięc iu  sw e g o  „ v e ta “ w  ostatn ie! chw ili.

Przesilenie bałkańskie.
R z ąd  se rb sk i, ja k  u rzęd o w n ie  z B e lg ra d u  do  

noszą , w y s to s o w a ł w czo ra j do  rz ąd u  b u łg a rsk ie  
g o  notę, p ro po n u ją cą  z n i ż e n i e  o b e c n e g o  
s t a n u  e f e k t y w n e g o  w o j s k a  n a  j e d n ą  
c z w a r t ą ,  iż b y  p rzez  to z m n i e j s z y ć  ostrość  
sp o ru  s e ib sk o -b u łg a r sk ie g o  w  sp ra w ie  p rzy sz łe j  
g ran ic y  i te ry to ryu m  spornego . T a  d e m o b i l i -  
z a  c y  a  u m o ż liw i p rzy ja zn e  i p o k o jo w e  za ła tw ie ­
n ie  sporu .

D ru g ą  o zn ak ą  z ła go d zen ia  za ta rgu  jest u c h w a ła  
rząd u  se rb sk iego , b y  porzucić  żądan ia  o d  B u ł­
g a ry i n a tych m iastow e j odp ow ied z i n a  notę se rb  
sk ą  w  sp ra w ie  re w izy i traktatu  so ju szo w ege ,  
natom iast postan o w io n o  zap ros ić  rząd  b u łg a r ­
ski, b y  natychm iast za rząd z ił częśc iow ą dem o- 
b iliz acy ę  o  trzy  czw a rte  o becn ego  stan u  w o je n  
n eg o  i, b y  p od a ł do  w iadom ośe i te rm in  u m ó ­
w io n e go  w  Ć a ry b ro d z ie  z j a z d u  c z t e r e c h  
p r e z y d e n t ó w  m i n i s t r ó w .

Jak  o rg a n  rz ą d o w y  „ S a m o u p ra w a *  o św iad  
cza, rz ąd  se rb sk i zd ecy d o w a ł się  p on ow n ie  na  
to p o j e d n a w c z e  s t a n o w i s k o ,  b y  z jedn e j  
stron y  zadośćuczyn ić  u p ra w n io n y m  żądan iom  
p o k o jo w y m  E u ro p y  i B a łk an u , z  d ru g ie j zaś  
stron y , b y  um oż liw ić  spok o jn e  r o k o w a n i a  
z zap rzy ja źn ion em  państw em . R ząd  se rb sk i u- 
czyn ił ten  k r o k  p o k o j o w y  w  silnem  p rze ­
kon an iu , że  oczy w iste  p ra w o  S e rb ii u trzym a  się  
i  w  sp o só b  p ok o jo w y .

Z a rz ąd zen ia  te n astąp iły  n iew ą tp liw ie  g łó w n ie  
p o d  p r e s y ą  R o s y  i. J ak  z B e lg ra d u  d on o ­
szą. p ose ł ro sy jsk i H a rtw ig  o d w ied z ił w czora j 
s e ib sk ie g o  p rezyden ta  m in istrów  P asicza  i o - 
św iad czy ł m u , żo s o l i d a r n o ś ć  s ł o w i a ń  
s k a  w y m a g a  z a ł a g o d z e n i a  r ó ż n i c  
s e r b s k o - b u ł g a r s k i c h .  P a sicz  odp ow ied z ia ł, 
że S e rb ia  nie n ao ad a  n a  in teresa  B u łg a ry i, a le  
w ła sn y  in teres S e rb ii w y m a g a , a b y  u trzym a ła  
zd o b y te  te ry  tory a  w ra z  z d o iin ą  W a rd a ru .  R ząd  
se rb sk i zap rotestu je  u  rz ąd u  b u łg a r s k ie g o  p rze ­
c iw  gw a łto m , pope łn ion ym  n a  se rbsk ich  u rzę ­
dn ikach  i ludnośc i.

B u łg a ry a , k tóra  zg o d z iła  się  n a  sąd  r o z je m ­
czy R o sy i, czyn i w  d a lszym  c iągu  p rzy g o to w a ­
n ia  w o jsk ow e .

Jak  ze  ź ró d e ł be lg rad zk ich  don oszą , w o js k a  
b u łg a rsk ie  k oncen tru ją  się  n a  g ran ic y  serbsko- 
b u łg a rsk ie j. K a w a le ry a , u lo k o w an a  po  w siach , 
o d b y w a  in ten sy w n ą  s łu ż b ę  w y w ia d o w c zą . L u ­
dność  w ie jsk a  o trzy m a ła  ro zk az  o pu szczen ia  
d o m ó w  i u su n ięc ia  ruchom ości. K a s y  p rz e w ie ­
z iono  do  So fii. Z d a je  się, że  p lan o w a n e  jest 
w t a r g n i ę c i e  d o  S e r b i i ,  a b y  o p a n o w ać  li­
n ię  k o le jo w ą  N isz  S k o p lje  w  raz ie  w o jn y . K o ło  
Ś liw n icy  m a b y ć  20 000 ludzi. O k o ło  C a ry b ro -  
d u  znać  zn aczn y  ruch  w o jsk . G łó w n a  lin ia  m ar­
szu  p o su w ać  się  m a  o d  C a ry b ro d u  do  K isten - 
dil. D ru g a  g łó w n a  lin ia  c iągn ie  się  o d  Strum i- 
cy  do D o iran .

W  ko łach  se rbsk ich  w o jsk o w y c h  są  zdan ia , 
że arm ii se rbsk ie j u d a  s ię  z początku  u trzym ać  
pozycyę  ob ron n ą .

Z a ta rg  serbsko- b u łg a r sk i b y ł  też p rzedm iotem  
in terpe lacy i w  p arlam enc ie  a n g i e l s k i m .  N a  
in terpe lacyę  tę o d p o w ied z ia ł m in ister s p ra w  z a ­
g ran icznych  G r e y ,  że  sp o tk a ło b y  się  to z  po ­
tępien iem  opin ii pub liczne j, g d y b y  p ań stw a  n ie  
d a w n o  jeszcze  sp rzym ie rzon e  ro zpo czę ły  w o jn ę  
m iędzy  sobą . S trac iły b y  on e  p rzez  to sy m p aty ę  
E u ro p y . P ań stw a  b a łk ań sk ie  m u szą  sam e uznać , 
że w  w a lc e  w za jem n e j m o gą  stracić w szy stk o , 
co zy sk a ły  w  w o jn ie  p rzec iw  T u rcy i.

Telegramy z 13 czerwca.
0 rozbrojenia.

Wiedeń. (T e l.  w ł.).  „Sti<islavische K o rre sp .*  
donosi, że p rem ier g reck i V en ize lo s  zap rop o n o ­
w a ł  rząd om  B u łg a ry i i S e rb ii, a b y  w sp ó ln ie  z 
G re c y ą  p rze p ro w a d z iły  ro zb ro jen ie , oraz , a b y  
zd e c y d o w a ły  się  n a  z jazd  p rem ie ró w  w  Sa lo n i­
kach .

Zamordowanie wielkiego wezyra.
Konstantynopol, 13 czerwca.

Pogrzeb  Mahm uta Szefketa paszy odby ł się w czo ­
raj przed połudaiem  z miniaterstwa w o jn y  z nad­
zw yczajną pom pą w ojskow ą.

M orderca Topal T ew fik  liczy lat 28, jest chro­
m y, m a w yg ląd  apasza. Sw ego  czasu za zam ordo­
w an ie  urzędnika cłow ego skazany został ni; k il­
kuletnie w ięzienie, potem został u łaskaw iony. —  
O pow iadają  że, uciekając po dokonanem  m order­
stw ie, strzelił do policyanto w , schronił się p- cm  
w  pobliżu hotelu, gdzie go  znaleziono w  w ychod ­
ku. Odrzucił już by ł od siebie patrony tej samej 
jakości, jak  te, którem i strzelał do w ie lk iego w e ­
zyra. K iedy go odstawiono do w ięzienia sądu w o ­
jennego, ludność o m sło  go  nie zlynczcw ała, żan­
darm i i polieyanci musieli go osłonić. W  kuchni 
hotelu, koło którego schronił się m orderca, i na 
schodach znaleziono d w a  rew o lw ery  i nóż. M or­
derca przeczy, by  on by ł spraw cą zam achu, lecz 
pew na Turczynka rozpoznała go  z pewnością jako  
tego, który strze lił do w ielk iego w ezyra. U w ięz io ­
no rów nież pom ocnika szofera samochodu, z któ­
rego strzelano ; m a on św ieżą ranę z opalenia i 
tw ierdzi, że pochodzi ona ze zranienia po lczas  
nadzw yczaj szybkiej jazdy  z m iejsca zbrodni. —  
Czterech osób, które się w  tym  sam ochodzie znaj 
do w ały , dotąd nie odszukano.

Dalsze aresztowania.
Słychać, że aresztowano dalszych czterech ucze  

stników  zam acha na w ielk iego w ezyra. Śledztwo  
otoczone jest w ie lką tajemnicą U  więziono spokre­
wnionego z dw orem  Dam ada Saliha paszę, zało­
życiela zjednoczenia liberalnego.

Początek rewolucyi.
Konstantynopol (Tel. w ł.). Szerif pasza ośw iad ­

czył, ża zam oidaw an ie  w ie lk iego w ezyra  jest po­
czątkiem rewolucyi, która zakończy się dopiero  
p o  z n p e ł n e m  u s u n i ę c i u  m ł o d o t n r k ó w .  
Liga  oficerska i zjednoczenie liberalne są zgodne  
w  tem, ża m łodoturcy m uszą zostać usunięci z 
życia politycznego Turcyi.

Ruch wyborczy.
Przyłączone do Krakowa gminy podmiejskie w y ­

b ie rać  b ęd ą  p o s łó w  n ad a l w  k u ry i gm in  w ie j­
sk ich  w  o k ręgach  w y b o rc zy c h  pow ia tu  k ra k o w ­
sk iego , w zg lęd n ie  w ie lick iego . S p i s y  p r a w y -  
b o r  c ó w  w  tych  gm inach  w y ł o ż o n e  z o s t a ł y

H . B A N G .

F R A N E K  P A N D E R .
3 (Ciąg dalszy).

P e w n e g o  w ieczo ra , g d y  k a a jp k a  św ie c iła  p u ­
stką, za s iad ł s y n ś w ia to w ie c  o b o k  o jc a  szy n k a -  
rz a  i p oczą ł p o  ra z  m oże  setny  o p o w iad a ć  o  
„za g ra n ic y * . F ra n e k  z m y w a ł n aczyn ie  w  sw y m  
kąc ie  za  ladą .

—  Z d a rza ją  s ię  czasem  ch w ile  szczęścia , szcze­
gó ln ie  tam  w  L o n d y n ie ! —  m ó w ił ke lne r, p u ­
szcza jąc  k łą b  d y m u  z w o n n eg o  cy ga ra . —  N iech  
ją  d rzw i śc isną —  tę a ry s to k rac y ę  an g ie lsk ą  1 
T o  ci dop ie ro  p ra w d z iw a  a ry s to k ra c y a ! K ie d y  
sp o jrzy  n a  c ieb ie  taka z ło to w ło sa  m iss o  z g ra ­
bn e j, w y sm u k łe j figu rce , k ied y  ob rzu c i p a rę  r a ­
zy  w zro k iem  tw ą  postać, to  ci aż  m ro w ie  po  
p lecach  p rzeb iegn ie , czu jesz  coś ja k b y  p rąd  e lek  
tryczny , g d y  s ię  do  n iej p rzyb liżysz ... O , m y , 
k a m erd y n e rzy  je s teśm y  stare  w ró b le  —  w y s ta r ­
czy  n am  spo jrzeć  i ju ż  ocen im y, co to za  n u ­
m er...

O jc iec  i sy n  uśm iechnę li s ię  filu tern ie . S y n  
p oczą ł o p o w iad ać  o  n iektórych  sw y ch  k o legach , 
szczegó ln ie  sp ry tn y ch  i o b ro tn y c h ;

—  ...O czy  w iś  sie, p ięk n ym  b y ł  J anek  Jennis. 
P ię k n y  i z g ra b n y  c h ło p a k ! N ic  w ię c  d z iw n ego , 
że  la d y  H a v e r la n d  u c iek ła  z  nim , za b ie ra ją c  z 
s o b ą  ca łą  b iżu te ry ę  rodzinną . A lb o  F e r n e r ! T en  
z n ó w  ożen ił s ię  z  m ilionerką , a  szczęście z a ­
w d z ięcza  p ięk n ym  s w y m  nogom ,..

F ra n e k  w y s u n ą ł się  z sw e g o  kąta . Z  za k a sa ­

n ym i rę k aw am i sta ł p rzed  ladą , w le p iw szy  w z ro k  
w  k e in e ra -św ia to w ca .

—  M ó j B o że ! C zy ż  to m o ż l iw e ? —  w y b e łk o ­
ta ł F ran ek .

N a p rz e m isa  b la d ł  i o b le w a ł  się  rum ieńcem . 
Z ap y tan ie  sam o  w y rw a ło  s ię  z ust jego .

—  N ic  w  tem  d z iw n ego , m ój ch łopcze  —  o d ­
p a rł św ia tow iec .

P o  chw ili zw ró c ił się  do  o jc a  i szepnął, śm ie­
jąc  s ię :

—  T en  ch ło p ak  będzie  m ia ł szczęście.
N aza ju trz  szk lan k i n a  tacy  F ra n k a  d zw o n iły

siln ie j, n iż za zw y cza j,

F ra n e k  P a n d e r  m ia ł skończonych  la t d w a ­
dzieścia, g d y  stan ą ł p rzed  w łaśc ic ie lem  p ie rw szo ­
rzędnej re stau racy i n a  J u n g fe rn stieg , p rosząc  go  
o p rzy jęc ie  do  s łu żb y .

W ła śc ic ie l o b rzu c ił g o  b a d a w c z y m  w zrok iem , 
u jrz a ł je g o  p iękne, w y p ie lę g n o w a n e  ręce, ró żo ­
w e  paznokcie , n ie  d a ł je d n ak  poznać po  sob ie , 
że  e legan ck i w y g lą d  F ra n k a  w y w a r ł  n a  n im  k o ­
rzy stn e  w rażen ie .

—  D o b rze . Jest jedn o  m ie jsce  w o ln e . Z g ło ś  
się  p an  ju tro  d o  s łu żb y .

G d y  w z ru szo n y  F ra n e k  b y ł ju ż  za  d rzw iam i,  
rz ek ł w łaśc ic ie l do  b u c h a lte ra :

—  Ł a d n y  i w y tw o rn y  m łodzien iec, n ie p ra w ­
d a ż ?

P ie rw sz e  dn ie  w  e legan ck ie j re stau racy i sp ę ­
d z ił F ran ek , ja k b y  w e  śnie. C o  ch w ila  w y b ie ­
g a ł z  sa li re stau racy jn e j do  k latk i sch od ow e j, 
z ro zk oszą  w y c z u w a ł pod  n o gam i kobierzec, 
g ła s k a ł p ieszczotliw ie  m a rm u ro w e  poręcze. S ta ­

w a ł p rzy  w e jśc iu , a  p iękne, uśm iechn ięte d a m y  
p rzech od z iły  o b o k  n iego . Z  b ijącem  sercem  ś le ­
dził w zro k iem  k ażde  ich poruszen ie , ch ło n ą ł n o ­
zd rzam i lekk i, a  ro zk o szn y  zapach , ja k i po  so ­
b ie  zo s ta w ia ły . Po tem  w ra c a ł do  sa li re s tau ra ­
cy jne j. T am  o ga rn ia ło  g o  uczucie  s ło d k iego  zn u ­
żen ia. P rzez  o lb rzy m ie  s z y b y  k o lo ro w e  w p a d a ło  
m iękkie, ja k b y  len iw e  św ia t ło ; w y so k ie  a rk ad y ,  
op ie ra jące  ssę na m a rm u ro w y ch  ko lum nach , p ię ­
k n e  b ro n zo w e  p a ją k i —  s p ra w ia ły  w ra żen ie  
św ią ty n i. #

C zęsto  sta ł, w p a trzo n y  z zach w y tem  w  ten  
przepych , s ta ł bezczyn n y , aż  k tó ry ś  z k e ln e ró w  
zw ró c ił s ię  d o  n ie go :

—  M a ło  k o le g a  za rob i, je że li b ęd z ie  się  w c iąż  
g a p ił. T rz e b a  p iln o w ać  z  czego  się  ch leb  je .

F ra n e k  z a b ie ra ł się  zn ó w  do  o b s łu g iw a n ia  g o ­
ści, rozn osił p o traw y , z a m aw ia ł w in a , o tw ie ra ł 
bute lk i. W c h ła n ia ł zap ach y  p o traw  z rozkoszą , 
o p a ry  d rog ich  w in  m ile  łe ch ta ły  je g o  nozdarz, 
chodził p ó łsen n y , ja k b y  b y ł  zakochanym .

P ó źn y m  zaś  w ieczo rem , g d y  g a s ły  św ia t ła  
w  saii, g d y  ke ln e rzy , zm ęczen i ja k  ak ro bac i po 
p rzedstaw ien iu , posp iesza li d o  sw y ch  m ieszkań , 
m yśląc  jed y n ie  o  tem , b y  p rędze j z łożyć  zm ę ­
czoną g ło w ę  n a  poduszce  —  w ted y  F ra n e k  zo ­
s ta w a ł sam  jed en  w  ciem nym  kącie  s a l i ;  ni® 
m ó g ł o d e rw ać  się  o d  ta jem n iczego  pó łm roku , 
ucho  je g o  ro zk o szo w a ło  się  cichym  szm eren1 
fon tanny , b ijące j w p o ś ró d  kępk i p a lm  i rośli®, 
egzo tyczn ych , oczy  je g o  b łą d z iły  p o  a rk ad ach  1 
ko lum n ach  m arm u ro w y ch , k tórych  sy lw e ty  odc i' 
n a ły  się  n iew y raźn ie  n a  tle ta jem n iczego  m roku- 

_______________  (Ciąg drclsay nastąpi).___________  —
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d o  p r z e g l ą d u  od  12 czerw ca  p rzez 8 dn i aż  
do  19 cze rw ca  w łączn ie  od  god z in y  4 — 7 po po ­
łu d n iu  w  kan ce la ryach  filii kom iea ya^u o b w o ­
d o w e g o  IV , zn a jd u jących  się  w  dziel ica  h : P ła -  
szów , D ębn ik i, P ó łw s ie , N o w a  W ie ś , K ro w o d rza  
i G rzegó rzk i. R e k l a m a c y e  w n o s ić  n d e ż y  w  
term in ie 8 d n io w y m  w y ło żen ia  do  d ien  iika po  
d aw cze go  k rak o w sk ie go  m agistratu . R ek  am acye  
po u p ły w ie  tego  te rm in u  w n ies io n e  nie b ęd ą  
uw zg lędn ion e .

Komitet politycznego równouprawnienia kobiet 
w Krakowie na  zeb ran iu  w  dn iu  5 m a ja  r. b . 
p ostan ow ił u k o n sty tu o w ać  się n a  czas w y b o ró w  
ja k o  kom itet w y b o rc z y  kobiet.

P o  d łu g ie j i w ycze rp u jące j dysk u sy i, p rz e p ro ­
w ad zo n e j n a  d w u  następu jących  posiedzen iach  
usta lono  p u n k ty  następu jące .

1. K ra k o w sk i kom itet po litycznego  ró w n o ­
u p raw n ien ia  kob ie t konstytuu je  się n a  czas w y ­
b o ró w , jak o  kom itet w y b o rc z y  kobiet.

2. K om itet w y b o rc z y  je s t  in sty tucyą  b e z p a r ­
ty jn ą , p o s tęp o w ą  i p rzy jm u je  p la tfo rm ę 4 p rzy ­
m io tn ik ow ego  p ra w a  w y b o rc z e g o  b e z  różn icy  
płci.

3. O b a lo n ą  re fo rm ę  w y b o rc z ą  kom itet u w a ż a  
za  n iew y sta rcza jącą , m oże ją  jedn ak  uznać  za  
m in im alną  ty lk o  pod  w a ru n k iem  a ) że będ z ie  
w  n iej za ch o w an y  w  p ie rw otn em  brzm ien iu  
punkt czyn n ego  i b ezpośred n iego  p ra w a  w y b o r ­
czego  d la  tych  kobiet, k tóre  teraz g ło su ją  przez  
p e łn om ocn ictw a ; b )  że k o b ie ty  dopuszczane bę  
dą  do  k u ry i p ow szech n e j i o trzym ają  w  n iej 
d w a  m an d aty  poza  p ro jek to w an ym i m an d a tam i: 
w  K ra k o w ie  i w e  L w o w ie .

4. W  obecne j ak ey i w y b o rcze j kom itet z w a l­
czać będ z ie  bezw zg lęd n ie  w szystk ich  p rzec iw n i­
k ó w  o b a lon e j re fo rm y  do  sejm u.

5. K om itet pop ie rać  będzie  tych p os łó w , k tó ­
rz y  s ię  zo b o w ią żą  i dać  b ęd ą  m og li p ow ażn ą  
ręko jm ię , o p a rtą  n a  p rog ram ie  sw e g o  stronni­
c tw a  i uczc iw ośc i o sob iste j, że  p ostaw ią  na  p o ­
rząd k u  dziennym  4 p rzym iotn ik ow e  p ra w o  w y ­
bo rcze  b ez  różn icy  płci, a  w  razie  u trzym an ia  
się o ba lon e j re fo rm y  b ęd ą  żąda li odpow iedn ich  
m o dy fik acy j n a  rzecz kobiet.

N a  tle  tej p la tfo rm y  i żądań  kom itet po lity ­
cznego  ró w n o u p raw n ie n ia  kob ie t z łą c z y ł się  w  
akcy i kom itetu  w y b o rc z e g o  z sek cyą  kob iecą  
polsk ie j party i socyalistycznej.

Sojusz endBków i podolaków z mcskaiofilaml. 
O rg a n  ch rze śc ijań sk o -so c ja ln y ch  R u s in ó w  „R u -  
słan® d o n o s i: S tw ie rd zam y  n a  p od staw ie  n a j­
au ten tyczn ie jszych  in fo rm acy j, że C i e ń s k i ,  
G r a b s k i  i D u d y k i e w i c z  za w a r li p a k t  na  
p i ś m i e  co do  p rzep row ad zen ia  w y b o ró w  se j­
m ow ych . T e  p isem ne ośw iad czen ia  zo b o w ią za li  
się  zw róc ić  so b ie  w za jem n ie  po p rze p ro w a d ze ­
n iu  w y b o ró w .

W  pakcie  podkreś lon o , iż  m oska lo file  m uszą  
stan ow czo  w szystk iem i siłam i pop ie rać  k a n d y ­
da tów , za tw ie rd zon ych  p rzez „R ad ę  narodow ą® , 
g d y  tym czasem  pom oc d la  m o sk a lo filó w  ze  stro ­
n y  ich so ju szn ik ó w  ogran icza  się  w  s ło w a c h :  
„ w e d le  m ożebności® .

Praogiwd polityczny.
W parlamencie niemieckim rozpoczę ło  się  d ru  

g ie  czytan ie  zn anych  p o tw o rn ych  p rzed ło żeń  m i­
litarnych .

L o k a ln e  o rgan izacy e  socya listyezn e  za żąd a ły  
od  sw e j p arlam en tarn e j frakcy i jak n a jo strze jsze j 
taktyk i w o b e c  tych  p rzed łożeń  (d o  o b s tru k cy i  
w łączn ie ), w y ch o d ząc  z za łożen ia , że  dotychcza ­
so w a  tak tyk a  socya łn o -dem okratyczn e j fra k c y i  
je st n iedostateczną.

W o b e c  tego  fra k c y a  obecn ie  w z ię ła  się  do  
b ro n i innej i n a  posiedzen iu  parlam en tu  w e  
w to rek  m ó w ca  frakcy i. to w a rzy sz  pos. N  o  s k  e, 
w y g ło s i ł  b lisk o  5-godzlnnę mowę p rzec iw k o  
p rzed łożen iem , p iętnu jąc szow in istów , in tereso  

w an y ch  w  d ostaw ie  b ro u i i in nych  p od obn ych ,  
da le j ch a rak te ryzu jąc  n o w e  w ie lk ie  c iężary , n a ­
k ład an e  n a  lu d  i w y stęp u jąc  p rzec iw k o  ca łem u  
spó łczesn em u  m ilita ryzm ow i w o gó le . W  sze re ­
gach  p o s łó w  b u rżu azy jn y ch  n o w a  tak tyk a  so ­
cya listyczne j frak cy i w y w a r ła  w ie lk ie  w ra ż e ­
nie.

F ra k c y a  b ra tn ie j p a rty i w y s tą p iła  z  d łu g im  
szereg iem  w n io sk ów , na czele k tó rych  stoi w n io ­
sek  o  zap row ad zen ie  1 letn iej s łu ż b y  w o jsk o ­
w e j D a le j w id z im y  w n iosk i o  zn iesien iu  p rzy ­
w ile jó w  jed n o ro czn iak ów  (w  razie , je że li w n io ­
sek  pop rzedn i zostan ie  o b a lo n y ), o  zn iesien ie  
p ra w a  w y d a w a n ia  żo łn ie rzy  do  u s łu g iw a n ia  o fi­
cerom , o zn iesien ie  p rzy w ile jó w  p u łk ó w  g w a r -  
dy jsk ich , o  w o ln ośc i re lig ijn ych  i po litycznych  
p rzek on ań  w  arm ii etc.

Upadek klerykalnego ruchu robotniczego w Niem­
czech. Jak  w iadom o , z d w óch  k ie ru n k ó w  n ie ­
m ieck iego  „robotn iczego®  k le ryk a lizm u , k ie ra  
nek  u ltra  katolicki, tak  z w a n y  „berliń ik i®  c ieszy  
się specya ln ym i w zg lęd am i k le ru  kato lick iego  i 
papieża . I  otóż w ła śn ie  ten  s p e c ja ln ie  p o b ło g o ­
s ła w io n y  k ie ru n ek  chy li s ię  szy b k o  ku  u p ad k o ­
w i —  ja k  stw ierdza  to zresztą  k le ryk a ln e  p ism o  
„W estd eu tscb e  A rbe ite rze itu ng® . W  poró w n an iu  
z rok iem  1909 dochody  się obecn ie  (1912 ) zm n ie j­
szy ły  o  135 000 m arek , czyli 15 p rocen t; zaś  
w y d a tk i o  162 000 m arek , czyli 20 proc. N a jg o -  
rzej p rzedstaw ia  się  ru b ry k a  re gu la rn ych  w k ła ­
dek, k tó ra  sp a d ła  z 825 000 m arek  n a  684 000 
m arek . T o  w szystk o  do tyczy  kas  w spa rc ia . C o  
się  tyczy  t, zw . o d d z ia łów  fach ow ych , m ających  
zastąp ić zw iązk i z a w o d o w e  —  tam  w id z im y  je ­
szcze go rsz y  proces ro z k ła d o w y : w k ład k i spa  
d ły  (o d  r. 1909) z 244 000 m arek  n a  139 000; 
zaś w y da tk i z  260.000 na  98.000.

Innem i s ło w y  te o rgan izacy e  s zy b k o  chy lą  
się k u  u p ad k o w i i sto ją  ju t  n ad  p rzepaścią , 
w  któ rą  n iew ątp liw ie  ru n ą  w krótce . B ło go s ła ­
w ień stw o  pap iesk ie  tym  w y p ró b o w a n y m  s to w a ­
rzyszen iom  k le ryk a ln y m  jak o ś  nie p om aga . —  
A  tym czasem  „w olne®  (socya listyezn e ) zw iązk i 
rosną  w  N iem czech  ■wprost z  o g ro m n ą  s zy b k o ­
ścią.

PARLAMENT.
Wiedeń, 13 czerw ca .

N a  w czera jszem  posiedzen iu  Iz b y  p o s łó w  w  
d a lszym  c iągu  d ysk u sy i g en era ln e j n ad  

planem finansowym 
p o se ł A b r a h a m o  w i e  z o św iad czy ł, że  jest  
m o ra ln y m  o bo w iązk iem  Iz b y  za ła tw ić  p ian  fi 
n a n so w y  celem  d otrzym an ia  s ło w a  d an ego  u - 
rzędn ikom . Jeżeli I * b a  n ie  d otrzym a obietn ic  
danych  dziś u rzędn ikom , ju tro  innej k las ie  lu ­
dności, to n ie m ożna m ieć potem  p retensy i, b y  
ludność Iz b ę  s zan o w a ła , ja k b y  tego  p ragn ąć  
n ależało . D a le j w sk a z a ł n a  kon ieczność zn iże ­
n ia  podatku  d om ow o  k la so w e g o  i ż ą d a ł, b y  u - 
tw o rzon o  „junctim ® z re fo rm ą  podatku  dom o­
w o  czyn szow ego . W k o ń c u  o św iad czy ł w  im ien iu  
K o ła  po lsk iego , iż będ z ie  o n o  w y s tę p o w a ło  za  
za ła tw ien iem  p rzed łożeń , będzie  p o p ie ra ło  ich  
za ła tw ien ie  w e d łu g  m ożności, b ędz ie  o b ra d y  
p rzysp ieszać  i g ło so w ać  za  p rze jśc iem  d o  d y s ­
k u sy i szczegó łow e j.

N a  tem  d y sk u sy ę  g en e ra ln ą  zam kn ięto  i w y ­
b ra n o  m ó w có w  g e n e ra ln y c h : z a  p o s ła  L u ca sa ,  
p r z e c i w  p os ła  tow . Jok la .

Żale Rusinów.
W  zapy tan iu  do  p rezyden ta  poseł K . L e w i ­

c k i ,  O l e ś n i c k i  i K o l e s s a  w sk a z y w a li ,  że  
R u sin i sto ją  n a  tem  stan ow isku , że  p lan  fin an ­
s o w y  m oże by ć  z a ła tw io n y  dop ie ro  p o  k o rzy -  
stnem  za ła tw ien ia  ga licy jsk ie j re fo rm y  se jm o ­
w e j. W in a  n iew p ro w ad zen ia  p ragm a ty k i sp a d a  
w y łą czn ie  Da rząd , k tó ry  n ie  zn a laz ł ś ro d k ó w  
i d ró g  p o  tem u. R u sin i w a lc zą  w  p arlam en c ie  
o  u rzeczyw istn ien ie  w y soce  w ażn e j s p ra w y  p o- 
r o z u m i e n i a  o b u  n a r o d o w o ś c i ,  w a lczą  
o re fo rm ę  w y b o rc z ą  w ażn ą  d la  c a łe go  p ań stw a , 
nie p o s łu gu ją  się  terorem , czy  też w y m u sze ­
n iem , lecz ty lko  środkam i P a rlam en ta rn ym i, 
któ re  u w a ż a ją  z a  kon ieczne w  in teres ie  sw o je ­
g o  narodu .

N a  tem  o b ra d y  p rz e rw a n o ; n astępn e  p osie ­
dzen ie  dziś.

Czy obstrukeya ruska?
Jak  słychać, zap isaną  b j ł a  do  g ło su  jeszcze  

znaczna liczba  p o s łó w  ru sk ich  ce lem  sprosto ­
w a ń  fak tycznych . R ów n ież  p o se ł K o l e s s a  
m iał p rzem aw iać  d łu ższy  czas, w re szc ie  p rzy ­
szło  do  u m o w y , że  R usin i z re zy g n u ją  z fa k ty ­
cznych sp ro sto w ań  i, że  p rezyd en t zam kn ie  po ­
siedzenie.

*  *  *
Udaremnienie sesyi lipcowej.

Wiedeń, 13 czerw ca .
(Telefonem od naszego korespondenta).

D ziś  zakoń czy  się d y sk u sy a  g e n e ra ln a  n ad  [ 
p lan em  fin an so w y m . P la n  zostan ie  obecn ie  ze - \ 
pchnięty  z p o rząd k u  dziennego , a  zaczn ie  się  
d ru g ie  czytan ie  p ro w izo ry u m  bu d że to w ego . —  
S zan se  sesy i lip cow e j s p a d ły  do  m i n i m u m .  

W czo ra j p og łow ie  ru scy  p on ow n ie  o św iad czy li 
p rezyd en to w i Izb y , że n ie d opuszczą  do  o d b y ­
c ia tej sesy i. W o b e c  tego  p rezyd en t o św iad czy ł, 
że, p o n iew aż  n iem a pew n ośc i, t e  żad n e  stron  
n ictw o  n ie  będ z ie  p ro w ad z iło  o bstru kcy i, w idok i 
na  o d b y c ie  sesy i w  lipcu  są  n a j g o r s z e .

Wiedeń, 18 czerwca.
N a  dzisiejszem posiedzeniu Izby  posłów  prze­

m aw iał w  dyskusyi n »d  planem fiaansow ym  jako  
ostatni m ówca poScł B u d z y n o w s k i ;  inni zrze­
kli się głosu.

W  glosowaniu odrzucono w niosek o przejście  
do porządku dzienaego i uchwalono rozpocząć  
dyskusyę szczegółową.

Dyskusyę tę odroczono i przystąpiono do d ro ­
giego czytania prow izoryum  budżetow ego. Zabra ł 
głos referent Steinwender.

Po zamordowaniu profesora.
Lwów, 12 czerw ca .

W c z o ra j p rzed  gm ach em  sem in aryu m  p rzy  
ni. N a b ie la k a  g ro m a d z iły  się tłum y, p ragn ące  
u jrzeć  w id o w n ię  d ram atu . Z  gm ach u  n ikt nie  
w ych od z ił, an i też w chodził. B ra m a  sem in aryum  
b y ła  zam kn ięta  z po lecen ia  R a d y  szkolnej k ra ­
jow e j.

N a  k o n fe ren cy i g ro n a  p ro fe so rsk iego  u c h w a ­
lono  z a w i e s i ć  w y k ł a d y  do  następn ego  
w to rku , a  n aw e t w y ło n iła  się  m yśl, b y  z dn iem  
w czora jszym  zakoń czyć  ro k  szk o lny . W k o ń c u  
zgodzon o  się  n a  zaw ieszen ie  n au k i do  w to rkn , 
a le  R ad a  szko lna  k ra jo w a  z n i o s ł a  u c h w a ­
ł ę  k o n f e r e n c y i  p r o f e s o r s k i e j  i z a rz ą ­
d z iła  pod jęcie  n au k i z dn iem  dzis ie jszym . Z a ­
w iado m io n a  o  tem  m łodzież sem in a ry jn a  p rz y ­
b y ła  ran o  do  szkoły .

Ś led ztw o  z ram ien ia  R a d y  szko lne j p ro w ad z i 
in spek to r B ruchuaisk i. M łodzież  w  k lasach  d y ­
sku tu je  o  zbrodn i, a  p ro fe so ro w ie  co ch w ila  zo ­
sta ją  w y w o ły w a n i do  k an ce la ry i dyrek to rsk ie j, 
gd z ie  s ię  p ro w ad z i ś ledztw o . O  godzin ie  11, po  
skończonej ko n fe ren cy i z  p ro feso ram i, o b ch o ­
d z ił in spek to r w szystk ie  k la sy  i w z y w a ł m ło ­
dzież do  sp o k o ju  i ró w n o w a g i, p rosząc , b y  R u ­
sinom  n ie  ro b ion o  trudności, jeże li zechcą w ziąć  
u d z ia ł w  p o g rze b ie  B a tk o w sk ie g o . O św iad czy ł  
też in spektor, ż e  n a  p od staw ie  u c h w a ły  k o n fe ­
rency i z aw ie sza  n au k ę  d o  n astępn ego  w to rk u  i 
prosi m łodzież  o  spo k o jn e  roze jśc ie  się  do  d o ­
m ów . K la sy fik a cy ę  z ję zy k a  p o lsk iego  u sk u te ­
czni p rzy  końcu  ro k u  in spek tor B ru ch n a lsk i i 
on  też będzie  p y ta ł ję z y k a  po lsk iego  w  m ie jsce  
B atk o w sk iego .

Rewizye u Rusinów.
P o licy a  p rze p ro w a d z iła  w czo ra j p op o łu dn iu  

re w izy ę  u  t r z e c h  u k r a i ń s k i c h  k o le gó w  
m o r d e r c y ,  celem  w yś led zen ia , czy  D żega ło  
nie  d z ia ła ł w  p orozum ien iu  z  n im i i czy  n ie  b y ł  
w y k o n a w c ą  u c h w a ły  uk ra iń sk ich  k o legó w . K o ­
m isarz  p rze p ro w a d z ił re w izy ę  tak  w  p ry w a ­
tnych  m ieszkan iach , ja k  i w  b u rs ie  p rzy  u licy  
M ochnack iego , a  w y n ik  je j nie daje najmniejszej 
podstawy do  tw ierdzen ia , ja k o b y  m ord erstw o  
b y ło  w yn ik iem  sp isku  lu b  w o g ó le  m ia ło  tło p o ­
lityczne.

N ie zaw iś le  od  re w izy i po licy jn e j p rz e p ro w a ­
dził re w izy ę  sędzia  ś ledczy  d r  H uth , k tó ry  w y ­
n ik  dochodzeń  otacza ta jem n icą.

O p rócz  B a tk o w sk ieg o , k tó rego  D ż e g a ło  za ­
strzelił, z ran ił także  je d n y m  w y strza łem  sw e g o  
k o legę  R a fa ła  Szuszk iew icza , k tó ry  u szed ł śm ie r­
ci ty lko  dzięk i tem u, że  schy lił s ię  ku  ziem i. 
K u la  z ran iła  g o  ty lko  lekk o  w  łopatkę , tak , że  
Szuszk iew icz  m ó g ł z jaw ić  się n a  iekcy i.

Sakcya zwłok.
W c zo ra j o d b y ła  s ię  sek eya  z w ło k  p ro f. B u t-  

k o w sk iego . S ek ey a  w y k a z a ła , że  śm ierte lny  
strza ł z b ro w n in ga  tra fił w  g ło w ę , w  ty lną  część  
czaszki. K u la  p rze b iła  kość i u tk w iła  w  m ózgu , 
p o w o d u ją c  śm ierć na  m iejscu . D w a  in ne  strza­
ły , d an e  do B u tk o w sk ie go , g d y  ju ż  le ża ł n a  zie­
m i, n ie tra fi ły  g o  i zd a je  się, u g rz ę z ły  w  śc ia ­
nie, czego  ś ledz tw o  jeszcze n ie zdo ła ło  ustalić.

Wiece uczniów.
W c z o ra j o d b y ł się  w iec  m łodzieży  polsk ie j z 

sem in aryum , a  rów n ocześn ie  w iec  akadem ick i. 
O b y d w a  w iece  zo sta ły  p rzez  po licyę r o z w i ą ­
z a n e .  M im o to u ch w a lili sem inarzyści re zo lu -  
cyę, potęp ia jącą  czyn  D ż e g a ły  i o św iad cza jącą , 
że nie b ęd ą  s iedzie li n a  w spó ln ych  ła w k a c h  z  
Rusinam i.

Pogrzeb
pro f. B u tk o w sk ie go  odbędz ie  się  dziś n a  d w o ­
rzec, sk ąd  z w ło k i b ęd ą  p rzew iez ion e  d o  K ra ­
kow a .

Rozwiązanie Dumy w jesieni.
Berlin. (T a i. w ł,) .  »V o s s ic b e  Ztg.® don osi z  

P e te rsb u rga , że  p og ło sk i o  zam ia rze  ro z w ią z a ­
n ia  D u m y  są  p rzedw czesn e . R ząd  p lan u je  ro z ­
w ią zan ie  w  jesien i.
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Dyskusya budżetowa
w krakowskiej Radzie miejskiej

została ukończona w  czwartek. Z  pow odu nieobe­
cności dra Lea  przew odniczył w iceprezydent S  a r  e. 
D o  działu :

szkoły i oświata
przedłożył referent kom isyi budżetowej dr B a n ­
d r o w s k i  m iędzy innem i następujący wniosek, 
św iadczący, że o obiecywanej tylekroć budow ie  
D om u ludow ego  p. Leo  ani nie m yślał:

„R ada miasta poleca prezydyum , aby  pow o ła ło  
napow rót do życia komitet b u d ow y  Dom u ludo­
w ego  w  K rakow ie i przedstaw iło  w spóln ie z tym  
komitetem w niosk i w  tej sp raw ie*.

D r T  i 11 e s w skazał jako  anom alię w  naszem  
szkolnictwie istnienie dotąd tym czasowych nauczy­
cieli i nauczycielek ; m ają oni te same kw alifika- 
cye, co nauczycielki i nauczyciele rzeczywiści, 
egzam ina do szkół w ydzia łow ych , a  mimo to po­
b ierają tylko 60 procent płacy. W ogó le  nauczy­
cielstwo krakow skie posiada bardzo w ysok ie  k w a - 
lifibacye, niektórzy naw et stopnie uniwersyteckie. 
R ada miejska pow inna u  Rady  szkolnej krajow ej 
przez sw ego  delegata poczynić kroki o takie orga­
n izow anie szkół, ażeby odpow iednio kw alifikow ane  
nauczycielstwo otrzym yw ało  rzeczyw iste posady  
z pełnem i płacami. N a  Kazim ierzu trzeba utw orzyć  
czw artą klasę w ydz ia łow ą  przy  szkole męskiej 
im ienia Kazim ierza W ielk iego . W reszc ie podniósł 
m ów ca potrzebę zniesienia szkoły barakow ej, d re ­
w nianej przy  ulicy Dietla i wzniesienia tam odpo ­
w iedniego budynku. W końcu  m ówca postaw ił sze­
reg w n iosków , stosownie do swoich w yw odów .

D yr. M a c i o ł o w s k i  poparł w y w o d y  dra Til- 
lesa i w  obszernej m ow ie potrzeby szkolnictwa  
krakow skiego, dom agając się ankiety w  spraw ie  
fizycznego w ychow an ia  m łodzieży.

P . K o n o p i ń s k i  zaproponow ał wniesienie me- 
m oryału do R ady  szkolnej krajowej.

D r G e r t l e r  dom agał się przedłożenia po ko­
niec roku bieżącego w n iosków  w  spraw ie budow y  
gm innego Dom u ludow ego, dalej załatw ien ia po­
dania Uniwersytetu ludow ego  o przystąpienie gm iny  
z pew nym  udziałem  do budow y  dom u dla tego 
Tow arzystw a, w reszcie urządzenia publicznej b i­
blioteki i czytelni miejskiej.

K b . C a p u t a  żalił się, że nie w staw iono do  
bndżetu raty  20.000 K  na budow ę  kościoła w  D ę­
bnikach. Etyka —  w o ła ł —  m usi się opierać na  
autorytecie. Pók i G recy  w ierzy li w  B ogów , póty  
Grecya k w it ła ; gd y  przyjęli m ateryalistyczną ety­
kę  Epikura, G recya upadła. W e  Francyi dzieci się 
nie rodzą w skutek etyki nieopartej na autorytecie 
religijnym . B ez tego autorytetu rozw ija  się w  lu ­
dziach chęć używ an ia . W idzim y to i w  naszych  
miastach. D latego trzeba przyspieszyć budow ę  ko­
ścioła w  Dębnikach.

W iceprezydent S a r e  odpow iada, że toczą się 
pertraktacye z konsystorzem  o utw orzenie parafii 
i w  pożyczce inwestycyjnej będzie pozycya 100 
tysięcy koron  na budow ę  kościoła w  Dębnikach.

Ks. C a p u t a :  B raw o I
P . C h w a s t e k  przedstaw ia opłakany stan szko­

ły  w  K row odrzy . Pan  fizyk  tam nie za jrzy , tylko  
nam  na studniach przylepia k a rtk i: „w od a  dla 
by d ła * . W ięc  m y jesteśm y bydłem , bo  tę w odę  
pijem y. (W eso łość ). M ów ił p. Sare o utworzeniu  
parafii w  Dębnikach. A  gdzież, w  której gm inie  
przyłączonej jest p ara fia?

Ks. C a p u t a :  Bo nie chcecie płacić na kościół 1
P. C h w a s t e k :  Jakto nie chcem y p łac ić? P ła ­

cim y wszystko I Chrzciny —  to płacim y księdzu, 
pogrzeb —  to płacim y ks iędzu ; dość p łacim y!

P ro f. B u j w i d :  Ja zgadzam  się z czcigodnym  
księdzem  kanonikiem  Caputą. I ja  jestem zdania, 
że kościół jest tak potrzebny d la człow ieka, jak  
w o da  d la ryby . M uszę sehylić g łow ę  przed szero­
kim i poglądam i ks. kanonika, którego w ystępy  w  
Radzie św iadczą o jego  w ielk iem  uczuciu obyw a - 
telskiem, A le  nie m ogę się zgodzić z  tem, że ety­
ka  tylko na kościele opierać się m usi; może być  
i etyka świecka.

Ks. C a p u t a :  N a  autorytecie 1
P ro f. B u j w i d :  Tak, ale autorytet m oże być  

różny. Są ludzie, którzy nie m ogą żyć bez auto- 
rytetu : gd y  nie będą mieli kościelnego, znajdą  
sobie inny, gorszy. N a jw yższym  trybunałem  etyki 
pow inien  być sam  człow iek, jego  sumienie.

P o  uchw aleniu  reszty budżetu  i wniosionych  
rezolucyj p rzyszła  pod g łosow an ie

rezolucya posła Daszyńskiego
w  spraw ie sejm owej re form y w yborczej, którą p. 
J. K. F e d e r o w i c z  przedłożył w  następującej 
fo rm ie :

„R ada miasta K rakow a ubo lew a nad tem, że w  
sejmie nie uchw alono now ej ustaw y  w yborczej,

dającej szerokim  w arstw om  narodu  znaczenie i 
w p ły w  w  sejmie.

„Rada odpiera stanowczo p o d n i e s i o n e  p r z e z  
s t r o n n i c t w a  w r o g i e  r e f o r m i e  w y b o r ­
c z e j  zarzuty, jakoby  reform a w yborcza  oznaczała  
n iezdrow ą radykalizacyę stosunków  politycznych, 
la b  aby  się sprzeciw iała narodow ym  interesom pol­
skim.

„Rada ośw iadcza się za najdalej idącą dem obra- 
tyzacyą p raw a  w yborczego  do sejm u i w ybitnem  
pom nożeniem  liczby m andatów  d la m ieszczan, ludu  
w iejskiego i robotn ików .*

S łow a, podane tu rozstrzelonym  drukiem  w sta­
w ił p. Federow icz do rezolucyi posła Daszyń ­
skiego.

W n iosk i ks. Caputy o przejście do porządku  
dziennego odrzucono i rezoiucyę uchw alono ogro­
m ną większością.

Nowi radcy miejscy.
Z  kolei po załatw ieniu budżetu pow ołano  w  skład  

Rady miejskiej w  miejsce bł. p. Juliusza Epsteina  
i p. Ignacego B iskupskiego, który m andat zło ­
żył, pp. Norberta W a s s e r b e r g a  i P iotra W  i e 1- 
g u s a .

Do komisyi reklamacyjne]
dla w y b o ró w  sejm owych w ybran i zostąli pp. dr 
Krzetuski, dr Meisels, dr M erz i dr Tadeusz Sta­
rzewski. N a  koszta w y b o ró w  uchwalono kredyt
18.000 K.

KRONIKA.
P ią te k  13 czerw ca .

Nowina krakowsieli.
Odsłonięcie pomnika na groble poległych w re -  

wolucyi 1848 r. w Krakowie odbędzie się w  naj- 
bliżssą niedzielę przed południem  na cm entarzu  
rakowickim . Polska partya socyałno dem okratyczna, 
która m&teryalnie przyczyniła się z całą gotow o ­
ścią do kosztów  pomnika, niestety nie będzie m o ­
gła  w ziąć udziału  w  tej uroczystości, gdyż na tę 
sam ą porę zw o ła ła  zgrom adzenie przedw yborcze, 
a termin odsłonięcia pom nika został zapóźno ob ­
w ieszczony. W obec  tego socyalna dem okracya, je ­
dyna dzisiaj p raw dziw a spadkobierczyni ideałów  
rew olucyi 1848 r., będzie zm uszona uroczystość  
tę obchodzić osobno i urządzi —  praw dopodobnie  
w  następną niedzielę —  pielgrzym kę robotn ików  
krakowskich do grobu  poległych w  r. 1848 bo jo ­
w n ików  wolności.

Morderstwo w Podgórzu. W  nocy ze środy na  
czwartek zam ordow any został w  Podgórzu  w łaści­
ciel cegielni, 54 letni Piotr Prochownik. Około godz. 
5 rano, robotnicy, idący do pracy do fab ryk  w  
Borku Fałęckim , znaleźli na gościńcu m iędzy Pod ­
górzem  a Borkiem  zw łoki zastrzelonego m ężczyzny. 
Zaw iadom iono policyę, która stw ierdziła, że za­
strzelonym  został P iotr Prochow nik , w łaściciel 
realności oraz cegielni w  Podgórzu  na przedm ieściu  
„R yd lów ka*. Zw łok i leżały  tw arzą  do ziemi. N ie­
boszczyk trzym ał w  ręce kurczow o laskę. P rzy  
zw łokach znaleziono pięć łusek brow ningow ych . 
Cała g łow a  by ła  zalana skrzepłą k rw ią  Skonsta­
tow ano na skroni dw ie rany, a jednę nad lew em  
uchem. W  kieszeniach ubrania znaleziono nabity  
brow ning. Zegarek i pugilares miał n ieboszczyk  
w  kieszeni. W ład ze  przypuszczają, że rabunkow e  
m orderstwo jest wykluczone, że zbrodnię popeł­
niono z zemsty. N ieboszczyk by ł człowiekiem  m a­
jętnym  i spokojnym , z nikim  zatargów  nie miał. 
Krytycznej nocy w racał do Borku Fałęckiego, gdzie  
baw ił u  niejakiej Tarnaw ow ej, żony robotnika, 
z którą łączyła go bliższa znajomość. W  drodze  
powrotnej do Podgórza napadnięto go  w idocznie  
z nienacka i dano do niego pięć strzałów  z bro  
wninga. Rezerw iści 13 p. p., którzy pełnili w artę  
w  pobliżu p rzy  m agazynie artyleryi, słyszeli mię 
dzy 1 a 2 godziną w  nocy pięć strzałów . N ie  
zw racali jednak na nie uw agi, gdyż sądzili, że są 
to ćwiczenia „Strze lców *. Żołnierze nie zauważy/i, 
aby  ktoś uciekał. Zw łok i odstawiono do kostnicy  
cmentarnej w  Podgórzu, gdzie m a się odbyć obdu- 
keya zw łok . Zam ordow any zostaw ił w d o w ę  i za ­
m ężną córkę. Stw ierdzono, że często Chodził nocną  
porą do B orku  Fałęckiego do ow ej Tarnaw ow ej. 
której m ąż b aw ił w  Am eryce i m iał n iedaw no  
stamtąd wrócić. D ow iedziaw szy  się o znajom ości 
Prochow nika z żoną, miał się odgrażać, że się na  
nim zemści. Obecnie polieya śledzi za T arnaw ą, 
chcąc zbadać p raw dziw ość tych pogłosek. N ieda ­
w n o  podpalono Prochow nikow i stodołę i w ów czas  
krąży ły  pogłoski, że by ła  to zemsta m ęża Tarna­
w ow ej.

Uderzenie pioruna w katedrę na Wawelu. W czo ­
raj po południu szalała burza nad K rakow em . Około -i 
godz, 4 '15 potężny piorun uderzył w  w ieżę zega­
ro w ą  katedry na W aw e lu . Dziew czynki ze szkoły  
ćwiczeń, które by ły  w łaśn ie w  katedrze u spow ie­
dzi, rozb ieg ły  się  z krzykiem  przerażenia. P iorun  
spalił p rzew ody  te legrafu  pożarnego i telefoniczne, 
więc dopiero po pew nej chwili m ożna by ło  w ezw ać  
straż pożarną. Natychm iast w yru szy ły  d w a  plutony  
straży i stw ierdziły , że piorun uderzy ł w  narożnik  
kam iennego gzym su  pod hełmem w ieży  od strony  
kościoła, poruszy ł ogrom ny kam ień, w ażący  pięć 
cetnarów, poczem  drucianemi linkam i od w ag  ze­
garow ych  sp łynął do  szafy  zegarow ej. Szafę  roz­
bił, zapalił papiery , które ją  chroniły od prochu i 
zepsuł m assyneryę zegarow ą. Od uderzenia pio­
runu w ypad ły  d w a  olbrzym ie okna nad kaplicą  
Oleśnickich i szyby  w  sąsiednich zabudowaniach. 
Straż, zbadaw szy , że niema niebezpieczeństwa po­
żaru, zajęła się usunięciem  ogrom nego głazu, w y ­
rw anego  przez p iorun , który za ledw o trzym ał się 
w  swem  łożysku i lada chw ila m ógł spaść, co o- 
czywiście groziło  w ielk iem  niebezpieczeństwem . 
Kam ień p rzy  zachow an iu  odpowiednich ostro lości 
spuszczono na  linach na ziemię. Szkoda zrządzona  
przez uderzenie pioruna jest znaczna, zw ażyw szy , 
że celem n ap raw y  uszkodzonego gzym su t  zeba  
będzie w zn ieść kosztowne rusztowanie.

Pamięci prof. Augusta Witkowskiego. W  sali w y ­
kładow ej Collegium  W itkow skiego odbyło  się w czo ­
raj w ieczorem  uroczyste posiedzenie Tow arzystw a  
przyrodn ików  polskich im. Kopernika, pośw:' jcone 
pam ięci w ie lk iego  uczonego polskiego, prof. A u gu ­
sta W itkow sk iego . N a  zebranie p rzyby ł reki ir dr 
Zoll, senat akadem icki, liczne grono p ro fesorów  i 
tłum y m łodzieży akadem ickiej, które zapełniły ob ­
szerną salę w y k ład ow ą .

Po  zagajen iu  zebran ia  przez przewodniczącego  
prof. dra M o r o z e w i c z a  zabra ł głos prof. W ła ­
d ysław  N a t a n s o n ,  by ły  kolega ś. p. W itk o w ­
skiego, i w  ciepłych, serdecznych słow ach schara­
kteryzow ał zm arłego na podstaw ie osobistych w spo­
mnień jako  cz łow ieka  i uczonego, podnosząc w ie l­
kie zalety um ysłu i serca tego n iepospoiitegom ęża.

P rc f. Sam uel D i c k s t e i n  z W arszaw y , członek  
krakowskiej A kadem ii umiejętności, złoży ł w  hoł­
dzie pam ięci ś. p. A .  W itkow sk iego  w ydane przez  
siebie prace fizy k ó w  polskich, którzy jeszcze za 
życia jego  chcieli w  tem dziele jubileuszow em  spła­
cić d ług wdzięczności sw em u m istrzowi, koledze i 
przyjacielow i.

Ostatni p rzem aw ia ł jeden z najm łodszych uczniów  
zm arłego pro fesora d r K. Z a k r z e w s k i ,  jitóry  
m ów ił o naukow ej działalności prof. W itkow skiego. 
Prelegent w  obszernym  odczycie przedstaw ił w szy ­
stkie zasługi zm arłego dla nauki polskiej.

Aresztowania oszusta. Polieya aresztowała 29- 
letniego eleganckiego m ężczyznę, który podał, że 
n azyw a  się A lbert E gon  Pobór K w iatkow ski. A re ­
sztow any pochodzi z  W ierzbow ic , gub. w arszaw ­
skiej, jest niem ieckim  poddanym  i legitym uje się 
niemieckim  paszportem , w ystaw ionym  przez w ła ­
dze ham burekie. Z jaw ił się on n iedaw no w  K rako­
w ie  i tutaj przy łapano go  na fa łszow an iu  weksli. 
M iędzy innem i przedstaw ił się jako  współw łaściciel 
dom u bankow ego  K w iatkow sk i N ow akow sk i i Sp. 
w  H am burgu  i zapew niał, że firm a ta posiada filie  
w  Berlinie i Poznaniu  i usiłow ał w ypożyczyć na  
sfa łszow any  w ekse l 200 K. Po lieya stw ierdziła, że  
ó w  K w iatkow sk i by ł w  K rakow ie przed dw om a  
laty i naciągnął kilku płatniczych w  nocnych ka ­
w iarniach. Onegdaj zgłosił się do handlu papieru  
p. Ziem bickiego, dał sobie w ydruk ow ać  bilety w i­
zytow e z tarczą herbow ą  i w łaściciela sklepu chciał 
naciągnąć na obrazy  wartości 400 K. K w iatkow ski 
by ł kilkakrotnie karany  za OBznstwa przez sądy  
niemieckie. P rzy  aresztow an iu  w  hotelu staw iał 
opór i groził funkeyonaryuszom  policyi k o ru u le .i 
angielskim .

Wykopanie kościotrupa. Onegdaj podczas rozbi 
rania w a łu  kolei obw odow ej u  w y lotu  ulicy K i - 
woderskiej robotnicy w ydoby li z nasypu koście 
trupa. W idoczn ie  przed laty został tutaj trup za­
m ordow anego człow ieka zakopany potajem nie, gdyż  
na czaszce «ą  znaki pęknięcia, spow odow ane pra­
w dopodobn ie uderzeniem  siekiery. Szkielet ofiary, 
w ykopany  po latacb, św iadczy  o spełnionej daw no  
tajemniczej, n iew ykrytej zbrodni.

Echo mordu w Łobzowie. W  toku śledztwa o za­
m ordow anie służącej Góreckiej sędzia śledczy za­
rządził w ypuszczen ie na w olność Józefa M iszczyń- 
skiego i K ubatych (o jca i syna). Ustalono, że M i- 
szczyński i K ubaci nie w iedzieli o m orderstwie  
popeinionem  na Góreckiej. W  śledztw ie pozostaje 
16 letnia F rasików na i jej brat, co do których u - 
stalono już podobno fakt w spółudziału  w  m order­
stwie.

Uwolnlonl8 Olkusznlks. Z a  aresztowanego w  je ­
sieni r. z. Józefa O lkusznika złożyła rodzina bau*
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cyę 2© 000 K, wobec czego wczoraj wypuszczono 
go na wolną stopę. Rozprawa przed przysięgłymi 
odbędzie s?ę w tym lub w przyszłym miesiącu.

śmierć na to rie  kolejowym. Onegdaj donieśliś­
my, że między Płaszowem a Krakowem rzuciła 
się pod pociąg młoda dziewczyna, która przewie­
ziona do szpitala zmarła. Śledztwo wykazało, że 
samobójczynią jest 17 letnia Matylda Zygmunt, 
służąca u pewnego majora. Z pozostawionych li. 
stów wynika, że powodem samobójstwa była nie­
szczęśliwa miłość.

Zjazd do salin wielickich urządza jutro, w so­
botę, Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza. 
Wyjazd o godz. 1‘30, powrót o godz. 615. Punkt 
zborny przy zjeźdsie do salin. Karty uczestnictwa 
dla członków do nabycia w biurze Uaiw. Ludowego 
od gcdz. 12 — 1 i od 5—7. W przeddzień wycie­
czki —  w piątek 13 b. m. —  odbędzie się wykład 
dra W. Kuźniara „O salinach wielickich* o godz. 
7 wieczorem w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14.

W niedzielę 15 b. m. odbędzie się wycieczka 
statkiem do Tyńca. Odjazd z placu Groble o godz. 
2 po południu, powrót wieczorem. Bilety w cenie 
2 K 20 hal (dla członków U L )  wcześniej do na­
bycia w czytelni Uniw. Lud. przy ul. Szewskiej 16. 
W wycieczce weźmie udział chór robotniczy. Bu­
fet we własnym zarządzie. W przeddzień wycie­
czki —  w sobotę 14 b m —  odbędzie się wykład 
historyczny ,0  Tyńcu* w sali przy ul. Zwierzynie­
ckiej 14, o godz 7 wieczorem.

„Promień*, stów. młodzieży polskiej postępowej 
w Krakowie, zorganizował komisyę informacyjną, 
zadaniem której jest informowanie koleżanek i ko­
legów w kwestyi wymagań, stawianych przy przy­
jęciu na poszczególne wydziały Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, oraz warunków życia w Krakowie. 
Wiadomości udziela komisya nietylko ustnie, ale 
i za pośrednictwem korespondencyi (przyczem u- 
prasza się o załączenie marki na odpowiedź). —  
Adres komisyi informacyjnej: „Promień*, stow. 
młodzieży polskiej postępowej, Kraków, ul. Szew- 
Bka 15. '

i Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i n r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

ftap«rto»r «*atre nlejskiege.
Piątek: .G rigri*.
Sobota 14 czerwca: „Faust* (występ Korolew icz-W ay­

dowej).
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4V i do 11 

w  nocy, w  niedziele i święta od godz. 3 do 11 w  nocy.

Mowiwy iw ow ikl^
U st otwarty do radcy dworu dra Rydygiera.

Wielmożny Panie! Zgłosiła się do mnie 4 czerw­
ca w Wiedniu p. Klementyna Heffmanowa z Bo­
lechowa z następującą sprawą: Krewna jej, Kata 
rzyna Schmidt, wdowa po kowalu z Bolechowa 
Ruskiego, matka siedmiorga dzieci, żyjąca w wiel­
kim niedostatku, z porady dra Blumentala z Bo 
lechowa udała się, zaopatrzona w świadectwo u- 
bóstwa, potwierdzone przez wójta, księdza, leka­
rza i starostwo, do kliniki we Lwowie dla opera- 
cyi narośli na szyi.

Po oględzinach lekarskich miałeś jej Pan oświad­
czyć, że obecnie niema miejsca w klinice, że za 
tem nie może być mowy o operacyi. Za poradą 
jednak litościwych osób udały się obie do kanee- 
laryi Pańskiej i po złożeniu honoraryum 15 koron 
i po zbadania chorej miałeś Pan zgodzić się na 
umieszczenie jej w klinice i przeprowadzenie ope­
racyi pod warunkiem, że przedtem złoży do rąk 
Pańskich w prywatnem mieszkaniu przy ulicy Mi­
ckiewicza 1. 14 za operacyę 600 K. Biedna chora, 
nie mając takiego majątku, za pożyczone pienią 
dze pojechała do- Wiednia i tu na klinice dokona­
no na niej dziś operacyi po złożeniu przez nią 
48 koron.

Ponieważ Pan nietylko jesteś jednym z wybi­
tnych członków stronnictwa chrześcijańsko-naro­
dowego, ale nadto uchodzisz za bardzo pobożne 
go człowieka, który przy każdym występie publi­
cznym wzywa społeczeństwo do wprowadzenia w 
czyn nauk Chrystusa, a taka chciwość i bezwzglę­
dność nietylko byłaby wprost sprzeczną nauce 
Chrystusowej, nietylko świadczyłaby wprost o za­
nika u Pana wszelkich ludzkich uczuć, zanika 
nielicującym ani z pańską pobożnością, ani z czo­
łobitnością i przyjaźnią ujawnianą wobec rzym 
sko katolickich biskupów, ale uadto byłaby zwy­
kłem nadużyciem władzy, przeto chciałbym sły­
szeć od Pana wyjaśnienie i zaprzeczenie całej 
sprawy.

Sobota 14 czerwca 18i£

Sądzę, że w interesie Pańskiego honoru leży 
wyjaśnienie zarzutów, poczynionych Panu przez 
Klementynę H o ffm a n o w ą .

Inż. Jędrzej Moraezewski, 
poseł do Rady państwa. 

Uniwersytet ludowy Int. A. Mickiewiczu, oddzteł
lw o w s k i (S ien k iew ic za  9).

Biblioteczki ruchome od godz, 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7_wiecsores» 

iodzienni« prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7% do 9 wieczorem 
codzień.

stepa riua r te a tru  m le je k te fs  m  imm§,
Sobota: „Jak wam się podoba?*.
Niedziela po południu: Caryca*.
Niedziela w ieczór: .Judasz z Kariothu*.
Poniedziałek: „Paw eł I .“ .

Z kr®I&Be
Przemyska Rada miejska nie chce tramwaju. Na

posiedzeniu, odbytem w poniedziałek 9 bm„ prze­
myska Rada miejska znaczną większością oświad­
czyła się przeciw jakiemukolwiek pieniężnemu u- 
dzialowi gminy w budowie tramwaju elektryczne­
go, który projektuje pewne konsorcjum. Klika ma­
gistracka zamierza tym spogohem raz na zawsze 
sprzątnąć z porządku dziennego kwestyę tramwa­
jową, której „rozwiązanie* zagraża interesom ka 
mieniezników przemyskich, mających swoją „obro­
nę* w dzisiejszym składzie Rady miejskiej. Klika 
zapewniła konsorcjum tramwajowe o swych nie­
zmiennych uczuciach miłości i przywiązania. Za to 
jednak nie można wykopać ani jednej łopaty ziemi.

Odmowna uchwała Rady miejskiej i wrogie sta­
nowisko magistratu nie wywrze skutku zamierzo­
nego. Spółka tramwajowa bowiem z całą energią 
forsować będzie swój projekt ku urzeczywistnieniu. 
Tramwaj ma wielkie znaczenie dla przyszłości Prze­
myśla i może w znacznej mierze przyczynić się do 
rozrostu tego martwego grodu.

Z Przemyśla piszą nam: Onegdaj w południe 
podczas ulewy uderzył p i o r u n  w dach koszar 
9 p. p. przy ulicy Czarnieckiego. Właśnie wów 
czas odbywał się bankiet jako w rocznicę bitwy 
pod Magentą. Piorun nie wyrządził żadnej szkody.

Rewizye sanitarno-policyjne, które obecnie czę­
sto się odbywają —  niewiadomo, czy w związku 
przyczynowym, czy niezależnie od sezonu wybor­
czego —  stwierdzają dowodnie, żo Przemyśl, zra 
sztą wcale demokratyczny, w dziedzinie fetoru i 
n iech lu js tw a  je s t  s a w s ze  je s z c z e  k o n se rw a ty w n ym  
i przestrzega troskliwie dawnych trądycyj. Między 
innymi stwierdzono bezprzykładny brud i bardzo 
niehygieniczne praktyki w „pierwszorzędnej* pra­
cowni wyrobów masarskich p. Antoniego W., który 
niedawno na czele tutejszej „klasy rzeźniczej* 
parł do dalszego podwyższenia cen mięsa bitego, 
P. Antoni W., przyświecający przykładem w łu 
pieniu kieszeni konsumentów, które się „szlamuje 
na czysto*, w warsztacie swoim (przy ulicy Sa­
nockiej) obrabia kiszki, kiełbasy itp. bardzo nie­
chlujnie i nieapetytnie. Robotnicy zaś u niego za­
trudnieni otrzymują za swoją ciężką pracę od „p, 
dyrektora* nader nędzna wynagrodzenie, pracując 
prsytem wśród warunków bardzo niezdrcwatnyeh.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  w  
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Najbliższo odjazdy parowców Hamburg America 
Linia z Hamburga. Do Nowego Jorku: parowiec 

' „Imperator* 11 czerwca, „Kronprinzessm Cecylie* 
14 czerwca, „Kaiserin Augustę yictoria* 18 czer­
wca. Do Bostonu: parowiec „Cincinati* 25 czerwca. 
Do Filadelfii: parowiec „Prinz Oskar* 19 czerwca. 
Do Kanady: parowiec „Hannower* 28 czerwca, 
Do śrokowej Brazylii: parowiec „Rio Negro* 14 
czerwca. Do południowej Brazylii: parowiec „Gu- 
trune* 27 czerwca. Do La Platy: parowiec „Cap 
Blanco* 17 czerwca, „Konig Wilhelm H.* 24 czer 
wca. Do Kuby Meksyka: parowiec „Bawaria* 17 
czerwca.

.Ł  ...— ■■

TELEGRAMY
z dnia 18 czerwca.

Deputacya kobiet w parlamencie.
Wiedeń. Wezoraj w południe przybyła wielka 

liczba uczestniczek konferencji dla prawa głoso­
wania kobiet do parlamentu, Deputacya udała się 
do hali parlamentarnej i szeregowi posłów przed­
stawiła swe postulaty. Inne uczestniczki udały się 
na galeryę, aby przysłuchiwać się obradom Izby.

Deputacya udała się także do hr. Stiicgkha,

5
który zapewnił ją, że rządowi zależy wiele na 
przyjściu do skutku ustawy o stowarzyszeniach i 
że tylko mała mniejszość jest przeciw postanowie­
niom, któreby dozwoliły także kobietom uczestni­
czyć w życiu stowarzyszeniowemu

Przeciw przesileniu ekonomicznemu 
w Galicyi.

Wiedeń. Obecność namiestnika Korytowskiego 
w Wiedniu dotyczy między innymi także usi­
łowań około z ł a g o d z e n i a o g ó l n e g o p r z e -  
s i l e n i a  g o s p o d a r c z e g o  w G a l i c y i .  — 
W  tej chwili w samym Lwowie jest 13.000 robo­
tników bez zajęcia. Z tego powoda zachodzi o- 
b a w a  p o d o b n y c h n i e p o k o j ó w ,  jak przed 
laty 10. Ooegdaj odbyła się w tej sprawie kon- 
fereneya między prezydentem ministrów, mini­
strem skarbu i namiestnikiem. W  konferencyi 
tej wzięli udział także posłowie Śliwiński, Li- 
siewicz i D a s z y ń s k i .  Onegdaj odbyły się 
dalsze rokowania tych posłów z namiestnikiem. 
Ułożono następujące zarządzenia dla złagodze­
nia kryzysu gospodarczego w Galicyi.

1) Przedewszystkiem ma być utworzona k r a ­
j o w a  d y r e k e y a  p r a c y  d i a  G a l i c y i  z 
siedzibą we Lwowie, a z technikiem na czele;
2) poczynione będą starania, by ministerstwo 
robót publicznych wszelkie zaległości, niezała- 
twione prośby budowlane i kolaudacyjne możli­
wie szybko załatwiło lub przekazało technikom 
prywatnym dla wypracowania w najkrótszym 
czasie; 3) projektowana b u d o w a  k a n a ł u  
W i s ł a - D n i e s t r  ma być możliwie szybko roz­
poczętą.

Zarówno prezydent ministrów, jak minister 
skarbu uznają konieczność b e z p o ś r e d n i  ej 
a k c y i wobec przesilenia gospodarczego w Ga­
licyi. Namiestnik otrzymał dla rozpoczęcia ko­
niecznych zarządzeń daleko idące pełnomocni­
ctwa.

Aresztowanie wspólnika Radia.
Pola. (Tel. w ł). Aresztowano tu podoficera 

marynarki Birkhofera, który zdradzał Redlowi 
tajemnice okrętowe.

Berlin. W  parlamencie w dyskusyi nad prze­
dłożeniem wojskowem minister wojny Heerin- 
gen, odpowiadając na wystosowane do niego 
zapytania, oświadczył między innemi w sprawie 
pułkownika Redlą, że pułkownik ten w o g ó l e  
n i e  m ó g ł  d o s t a ć  w r ę c e  t a j n y c h  m a ­
t ę  r y a ł ó w  z a r z ą d u  a r m i i  p r u s k i e j .

Rzędy Tiszy.
Budapeszt. Członkowie opozycyi na wniosek 

hr. Apponye’go uchwalili ze względu, że parla­
ment zmieniono na k o s z a r y ,  nie brać udzia­
łu w posiedzeniach.

Przed gmachem sejmu panuje spokój. Wcho­
dzącego hr. Tiszę powitała większość rządowa 
oklaskami. Odczytano reskrypt królewski, doty­
czący zmiany gabinetu,

Cztery dzienniki, które skrytykowały pismo 
cesarskie, skonfiskowano.

le  stowarzyszę# i zgromadzę#*
Towarzyszem zwracamy uwagę, że komunikaty 

po taj rubryki należy nadsyłać pod adresom: Dział 
Inserałowy „Naprzodu*, Kraków, Pl. WW. świętych 11, 
I zawsze załączać z góry nsleżytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razlo komunikaty za­
mieszczana nie będę.

* Stowarzyszenie personelu pomocniczego dru­
karskiego w Krakowie urządza w niedzielę 15 b. m. 
p i e r w s z ą  w i e l k ą  z a b a w ę  na Woli Justow- 
skiej (u p. Masnego) z nadzwyczaj urozmaiconym 
programem. Początek o godz. 2 po południa. Mu­
zyka doborowa. Wstęp od osoby 60 h.

*  Zarzęd „Lutni Robotniczej" w Krakowie zapra­
sza wszystkich swych członków na zebranie w 
piątek 13 czerwca na godz .  7 30 w i e c z o r e m  
w saii Związku stow. rob., ul. Filipa 2, II. p., ce­
lem omówienia kilku b a r d z o  w a ż n y c h  spraw. 
Obecność wszystkich członków niezbędna.

*  Krakowscy robotnicy Introligatorscy urządzają 
w niedzielę 15 czerwca b. r. w i e l k ą  z a b a w ę  
w pięknym parku miejskim w Dębnikach (dawniej 
hr. Lasockiej) z udziałem orkiestry wojskowej 20 
p p. Nadzwyczaj wspaniały program wypełnią 
tańce, oryginalna zabawa dla dzieci z podarunkami 
i nagrodami, wybór królowej, która otrzyma cenny 
upominek, śpiew „Lutni Robotniczej*, monologi i 
deklamacye, efektowne ognie sztuczne oraz wiele 
innych oryginalnych atrakcyj Wstęp tylko 50 h 
oraz 10% pod. na ubogich. Bufet obficie zaopa­
trzony na miejscu.
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W alka o krótszy dzień roboczy.
Napisał poseł T a d e u s z  R e g e r .

II.

Tow. S e i t z ,  jako koreferent, a następnie 
także inni towarzysze nasi, będący członkami 
komisyi tow .: H a n u s c b, H y b e s z ,  P a i me ,  ! 
S c h a f e r  i R e g e r  daremno usiłowali na kil­
ku posiedzeniach z rzędu przekonać większość 
komisyi o błędności twierdzeń dra Freisalera.

Tow. S e i t z  wykazał, że przemysł austryacki 
najwięcej cierpi z tego powodu, iż wyżej ukwa- 
lifikowani robotnicy uciekają do Niemiec, do 
Belgii, do Francyi, gdzie mają lepsze warunki 
pracy, krótszy dzień roboczy i lepszą płacę.

Tow. H a n u s c h  przypomniał, że w radzie 
pracy nawet chrześcijańsko-socyalui zgodzili się 
na 10 godzin.

Tow. H y b e s z  wskazał na to, ie  w całym j 
przemyśle tkackim i przędzalaianym już teraz j 
istnieje w Bernie czas pracy krótszy, aniżeli 
10-godzinny.

Tow. S c h a f e r  zwrócił uwagę na to, że dru­
karze w Austryi, metalowcy, znaczna część ro­
botników budowlanych i drzewnych również 
zdobyła sobie jaż 9 lub 9Va-godzinny dzień ro 
boczy, że zatem ustawowe uregulowanie i po­
wszechne skrócenie czasu pracy do 10 godzin 
byłoby aktem sprawiedliwości społeczuaj i ro­
dzajem ochrony ustawowej dla uczciwych i mą­
drych przedsiębiorców wobec koakurencyi ze 
strony złych i głupich, którzy swoich robotni­
ków wyzyskują jeszcze przez 11 lub 14 godzin 
dziennie.

Tow. R e g e r  wskazał na rozwój kapitalizmu, 
który nie zna litości i nie troszcząc się o da- 
magogię chrześcijańsko-socyalną niszczy i po­
łyka stopniowo drobny przemysł. Nie można 
chcieć ratować upadających majsterków kosztem 
zdrowia, życia i szczęścia milionów robotników 
i ich rodzin. Odpowiadając na wywody zastępcy 
ministerstwa handlu ekscelencyi dra M a t a j a, 
zaznaczył tow. Reger, że właśnie okres przesi­
lenia w przemyśle, kiedy armia bezrobotnych 
i głodnych wzrosła szalenie, jest n a j o d p o 
w i e d n i e j s z y m  do  s k r ó c e n i a  c z a s u  
p r a c y ,  a b y  d o s t a r c z y ć  p r a c y  t y m,  
k t ó r z y  j e j  n i e  ma j ą ,  W  odpowiedzi na za­
rzuty agraryusza posła G o 11 a podniósł tow. 
R e g e r ,  że Austrya nie jest już dziś krajem 
wyłącznie rolniczym i uprzemysłowią się eo raz 
barduej. W  okresie czasu od 1890 do 1900 r. 
z m n i e j s z y ł a  się liczba ludności r o l n i c z e j  
w Austryi o 399.210 głów, podczas gdy ilość 
zatrudnionych w p r z e m y ś l e  w z r o s ł a  o 
221758, a w h a n d l u  w z r o s ł a  również o 
126.809. Agraryusze lamentują wciąż na brak 
sił roboczych na wsi, krzyczą, że wieś się wy­
ludnia. Ale, gdy powołano komisję dla nara­
dzenia się nad tą sprawą, to przez półtora ro­
ku komisya ta nie nie zrobiła i wkońcu przed­
łożyła n ic  n ie  z n a c z ą c e  r e z o l u c y e .  Lecz 
i te rezolucye nie mogłyby być bez pomocy 
socjalnych demokratów wcale uchwalone, bo 
p o s ł o w i e  ch r z e ś c i  j a ń s k o - s o c y a l n i  i 
a g r a r n i  n i e  p r z y s z l i  w c a l e  w t e d y  na 
p o s i e d z e n i e ,  tak, że socyalni demokraci —  
choć kcmpletn nie bylol —  uchwalili to, czego 
sami chcieli agraryusze! To samo możoa po­
wiedzieć o chrześcijańsko-socjalnych zbawcach 
drobnego rękodzieła. Sami nic nie robią, a prze- ! 
szkadzają tylko, gdy socyalni demokraci chcą 
cokolwiek dobrego zrobić dla klasy robotniczej.

Ale robotnicy zapamiętają to sobie dobrze i 
odpłacą to swoim wrogom nietylko przy urnie 
wyborczej, lecz tskże p r z e z  w z m o c n i e n i e  
s w y c h  o r g a n i z a c y j  z a w o d o w y c h  i 
p r z e z  w z m o ż o n ą  w p r z y s z ł o ś c i  w a l ­
k ę  s t r e j k ó w  ą.

Wszystko odrzucone!
Po końcowych przemówieniach referentów j 

przystąpiono dnia 28 maja b, r. do głosowania. ! 
Na żądanie towarzyszów naszych głosowanie j 
odbyło się imiennie: Za wnioskiem Hanuseba \ 
głosowało j e d e n a s t u  członków komisyi, to j 
jest socyalni demokraci, a między nimi to w .  j 
R e g e r ,  z posłów galicyjskich Rusin p. dr Ba- j 
e z y ń s k i ,  a z innych posłów niesocyslistycz

i
| nych pp. O f f n e r ,  G o s t i n c z a r ,  K n i r s c h  
j i F r e s s l .
| Natomiast 21 g ł o s ó w  b y ł o  p r z e c i w !  
i M;ędzy tymi, którzy głosowali „przeciw*, byli 
i także członkowie Koła polskiego Z a r a ń s k i  i 

C z a j k o w s k i .  Oczywiście poseł tkaczów i hu­
tników frydeckich, janczar rotszyldowski dr 
F r e i s s l e r  g ł o s o w a ł  r ó w n i e ż p r z e c i w -  
ko  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y .  71 R.

Sprawa pocztowców w parlamencie.
WEedeń, 12 czerwca.

Na wezorajazem posiedzeniu subteomisyi dla spraw 
pocztowców referował radca dworu H o f e r :  Mini 
storstwo skarbu zgodziło się na nowy szemat po­
borów dla pocztmistrzów.

S t a r z y  p o c z t m i s t y z e  uzyskać mają do­
datki starszeństwa odpowiednio do lat służby jako 
wyrównanie krzywd przy wprowadzaniu nowego 
szematu.

P o c z t m i s Ł r z e  mają uzyskać nowy szemat, 
na podstawie którego dojść mogą aż do poborów 
początkowych VIII, rangi. Dodatki wyrównawcze 
100-500 K rocznie, które po 15 latach służby 
mogą pocztmistrze(ynie) uzyskać, wliczane będą do 
pensyi i nie odciągane w razie awansu. Służbę 
zniżono na 35 lat, ale tylko odnośnie do lat foezt- 
mistrsowskieh.

O f i c y a n c i uzyskują nowy szemat płac. Awans 
automatyczny kończy się stosunkowo wcześnie, 
ale przez dodatki starszeństwa właściwie przeciąga 
się go jeszcze dalej.

M e c h a n i k ó w  nowy szemat płac zbliżony bę­
dzie bardzo do płac urzędników państwowych. 
Uzyskać mają w całości charakter urzędników,

P o m o c n i c y  b u d o w l a n i  będą na równi 
z mechanikami traktowani. Zostają wyjęci z feate- 
goryi ofisyantów i razem z mechanikami stworeą 
jedną grupę.

S ł u ż b a  p o m o c n i c z a  uzysk* podwyższenie 
płac 20 h dla Wiednia, 10 h dla reszty państwa 
dziennie.

E k s p e d y e n c i  k w a l i f i k o w a n i  uzyskają 
polepszenie przez to, że moiliwem będzie uzyska 
nie ad personam poborów pocztmistrzów dla tych 
ekspedyentów, których urzędy przez dwa pe- 
ryody czasu nie zostaną zamieniene na urzędy
II. klasy.

P o s ł a ń c y  w i e j s c y  i l i s t o n o s z e  w i e j ­
s cy  uzyskają pewną podwyżkę. Lata służby za­
staną o tyle uwzględnione, że ci, którzy 10 lat i 
więcej służyli, otrzymają płacę o stopień wyższą.

P o s ł a ń c y  p o c z t o w i .  Dla nich prsyzoano 
pewną podwyżkę ryczałtu ekspedyentów, z tern 
jednakte, że ła podwyżka wyłącznie dla posłańców 
pocztowych użytą będzie.

Poseł P a c h e r  zapytuje rząd, czy to jest osta­
tnie słowo ministerstwa skarbu, a następnie co 
z tego można ogłosić parsoaalowi na zgromadze­
niach.

Poseł M o r a c z e w s k i  zastrzega się, aby gub- 
komifcet uważać jedynie za biuro informacyjne, co 
się ma mówić na zgromadzeniach a co nie. Je­
steśmy tu na to, aby bronić interesów służby z 
jednej strony, a kontrolować rząd % drogiej 
strony. Wywody p Hofera zupełnie mnie nie za 
dowzlniają Rząd przed dwoma laty dawał więcej, 
niż dzisiaj daje. Nieuchwytne i tajemnicze wynu­
rzenia ministerstwa handlu nie są dla nas do przy 
jęcia. Rząd zgodził się był na dania 3,200 000 dla 
pocztowców, a dzisiejsze projekty tyle chyba nie 
wyniosą. Podwyżka dla służby pomocniczej o 10 h 
nie wyniesie nawet 5% podwyżki, kiedy w par­
lamencie uchwaliliśmy w matu 1912 15% pod­
wyżkę, a rząd godził się na 8% podwyżkę. Dzi­
siaj daje mniej, niż przed 2 laty, Dla kwalifiko­
wanych ekspedyentów przyznanie ad personam 
wyższych poborów pod takiemi klauzulami nie 
jest ż&dnem polepszeniem bytu, gdyż nie można 
wiedzieć, czy i kiedy choć jeden ekspedyent taki 
dodatek otrzyma.

Mechaników zbywa się nadan iem  charakteru
urzędników, nie dając natomiast płac urzędniczych, 
o co mechanikom głównie się rozchodzi, wprost 
przeciwnie aniżeli p, radca dworu to przedstawił. 
Co do ofieyantów nie megę się zgodzić x tem, 
żeby uzyskanie dla nich po 13 latach służby płac 
XI. rangi miało być ostataiem słowem minister­
stwa skarbu. Jest to zbyt ważua grupa służby, 
aby ją można, w interesie samej poczty, w ten 
sposób traktować. Oficyanci byli kiedyś młodymi 
chłopcami, gdy gropę tę tworzono, i ministerstwo 
ciągle ich Jako młodzieńców traktuje, mimo że są 
to dziś ludzie utrzymujący rodzinę. Tworzyć dwa 
szematy płac, jeden dla żonatych a druji dla ka­
walerów — jak tu mówiono — jest absolutnie 
niemożliwem. Następstwem tego byłby przymusowy 
celibat dla ofieyantów i otwarte wrota dla prote­
kcji. A rozchodzi się nie o wiele. 100 koron 
w ciągu 10 lat służby dać cficyantom ponad pro­
jekt rządowy, a po 10 latach służby osiągnęliby 
płace XI. rangi.

Różnica płacy ofieyantów i ofieyantek nie da 
się tak uzasadnić, jak to uczynił na ostatniem po­
siedzeniu hofrat Hofer. On sam w to nie wierzył, 
co mówił, że wydatność pracy ofieyantek mniejszą 
jest niż ofieyantów. Z jednej strony mówi się, ie  
jedynie kobiety nadają się do służby przy telefo­
nach, a z drugiej porównują się wydatność pracy 
mężczyzn w innych działach pracy z pracą kobiet 
przy telefonach- Gdyby mnie zasadzono w centrum 
telefonów, zwaryowałbym po pół roku, a oficyan­
tki mają przez 40 lat służby wytrzymać? Jeżeli 
byłaby różnica w pracy kobiet a mężczyzn, to 
znalazłaby aż nadto uzasadnienia w niesłychanie 
długim czasie służby (40 lat), a następnie w niż­
szej płacy, zmuszającej ofieyantki do szukania pra­
cy poza godzinami urzędowemi dla wyżywienia 
siebie i nieraz swego rodzeństwa.

Ministerstwo handlu hołduje wprost zasadzie, że 
kobieta wiana być gorzej płaconą niż mężczyzna 
specyalnie w odniesieniu da ofieyantek. U poczt- 
mistrzyń i ekspedyentek płaca jeBt równą, a przy­
najmniej prawie równą z siłami roboczemi męskie- 
mi. Dlaczego u ofieyantek taka różnica w płacy, 
ża dopiero w 21 roku służby dojść mają do poborów, 
do których oficyanci docbod?ą po 13 latach. Pań­
stwo powinno być wzorem pracodawcy i tę fałszy­
wą zasadę wynagradzania mniejszego kobiety tylko 
tam stosować, gdzie kobieta naprawdę gorzej pra­
cują.

Domsgam się przeprowadzenia uchwał naszego 
gubkomitetu: oficyanci po 10 latach, ofieyantki po 
12 latach służby dochodzą do poborów XI rangi.

Nic nie słyszeliśmy o zniżeniu czasu służby. Je­
dynie dis pocztmistrzów ma być czas służby skró­
cony na 35 lat, ale lata służby zauim urzędnik zo­
stał poeztraietrzem mają być policzone tak, jakby 
iBtniał 40 letni czas służby. To jest połowiczność, 
przedłużająca faktycznie czas służby. Oficyant w 
15 roku służby zostaje pocztmistrzem, musiałby 
służyć jako pocztmistrz lat 22, aby otrzymać całą 
pensję.

Wogóle o całym tym projekcie trudno mówić, 
jak długo rząd nie przedkłada nam szczegółów, a 
mówi jedynie ogólnikami.

Domagam się podania nam na piśmie tego, co 
rząd nam oświadczył, a nadto ile cała reforma ma 
kesitować i ile wypada z tego na każdą katego 
ryę służby. Ponadto przed głosowaniem nad pod­
w y żs ze n ie m  podatku osobisto dochodowego doma­
gam się przedłożenia nam wszelkich szczegółów 
zamierzonej reformy.

Poseł He l d  występuje przeciw wielkiej różnicy 
w płacy ofieyantów i ofieyantek. Zapytuje, czy 
lata wojskowe będą zaliczane do pensyi dla ofi- 
cysntów.

Eksc W a g n e r  v. J a u r e g g  odpowiada pos. 
Pacberowi że wynik pertraktacyj z ministerstwem 
skarbu jest definitywny. Odpowiada pos. Moraczew- 
skiemu, że ogólna suma wynosi 3 060 000 Konkre- 
tnych cyfr nie może podać. Oficyanci uzyskają po­
bory XI rangi po 13 latach a ofieyantki po 21 la ­

Jagiełło bitinłkl eygaretowe z fabryki sassow-
s k ie j  z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

H T  Wszędzie do nabycia.

gsm  mm*. m  r a s  gpfe § s ja  asp pismo pośw ięcone sprawom  o r -  
m j j  M  I I  p i ,  Ł  1 K  I r  i  gan izacy i kobiet p racu jących

W  1 W  iii t a  H WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC
O R 3 A N  P@ L&ł€lEJ P A R T Y ! SO C .-D EM . p o d  r e d a k c y ą  DORY KŁUSZYŃSKIEJ
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tach. Lata służby wojskowej nie będą zaliczone do 
awansu automatycznego, tylko do pensy!.

Poseł B u r z i v a i  domaga się przedłożenia ca­
łego projektu subkomisyi, aby można było o nim 
dyskutować, a w danym wypadku skłonić mini­
sterstwo skarbu do dalszych ustępstw,

Eksc. W a g n e r  nie sądzi, aby był obowiązany 
rozporządzenie przedkładać parlamentowi, gdyż pra 
wo krytyki rozporządzeń należy do parlamentu do 
piero gdy się rozporządzenie wyda, a nie przed 
tem. Dalsze pertraktacje s ministerstwem skarbu 
są bezcelowe i na nich mógłby persona! pocztowy 
gorzej wyjść, gdyż przeciągaąćby się mogły poza 
czas, w którym pragmatyka wejdzie w życie.

P. Ho f e r ,  odpowiadając posłowi Moraczewskie 
mu, prostuje sprawę swego oświadczenia co do 
mniejszej ilościowo siły roboczej oficyantek, Ko 
biety nadają Bię do telefonu tylko dlatego, że ich 
głos nadaje się do tej służby lepiej niż głos roęż 
csysn, ale nie są w stanie dłużej nad 6 godzin 
dziennie pracować. Skrócenie czasu służby dało 
się uzyskać jedynie dla pocztmistrzów. Minister 
stwo baudlu pierwotnie więcej żądało od minister­
stwa skarbu, ale gdy to odmówiło, nastąpił po 
dłuższych pertraktacjach kompromis.

Poseł M o r a c z e w s k i :  Ministerstwo handlu je­
dnak zamało okazało stałości w obronie swego pro­
jektu ,i dało go sobie obciąć o 160 000 K mioister 
stwu skarbu. Nie będę się spierał o to, czy mamy 
prawo domagać się przedłożenia nam rozporządzeń 
przed ich wydaniem, Ale wtedy, gdy się od nas 
domaga pokrycia wydatków, mających powstać 
przez mające się wydać rozporządzenia, to jaanem 
jest, że mamy prawo widzieć to rozporządzenie, 
nim damy na nie pieniądze. Inaczej nie uchwalimy 
pokrycia. Domagam się stanowczo od rządu przed 
łożenia cyfr szczegółowych i nowych gzematów 
płac przed głosowaniem w Izbie nad podwyższe­
niem podatku osobisto dochodowego.

Wnioski posła Moraczewskiego uchwalono. Na 
stępne posiedzenie we środę.

L is ty  z  k r a fu .
Panama nowotarska. Piszą nam z Nowego Targu:
Stać także Nowy T«rg na panamę.
Istnieje w Nowym Targu, jak w każdem zresztą 

powiatowem mieście, powiatowa Kasa oszczędno 
śei. Nietylho istnieje, lecz dobrodziejstwa czyni —  
wprawdzie nie wszystkim. Oto Kasa pożyczyła w 
leeie roku ubiegłego p. Józefowi Rajskiemu, bur­
mistrzowi Nowego Targu, około 150 000 K na hi 
pctekę wapienników w Rogoźniku i Szaflarach, 
których jest jawnym współwłaścicielem; w marcu 
bieżącego roku dr Andrzej Chramiee, marszałek 
powiatu i dyrektor znanego zakłrdu wodoleczni­
czego w Zakopanem, otrzymał 250 000 K na hi­
potekę tego zakładu. Fakty, nieprawdaż, daiwne? 
W czasach, gdy żaden bank w państwie nie chciał 
i nie mógł pożyczyć nikomu na hipotekę ani ty­
siąca koron, Kasa powiatowa... w Nowym Targu 
pożycza setki tysięcy 1 Lecz fakty te stają się je­
szcze dziwniejszymi, gdy zbadamy towarzyszące 
im okoliczności. Statut powiatowych Kas oszczę­
dności pozwala dawać pożyczki hipoteczne wtedy 
tylko, gdy istnieje bezpieczeństwo pupilsroe. Tym­
czasem zakład dra Chramca miał już w chwili za­
ciągnięcia ostatniej pożyczki 1 180,000 K długu 
na hipotece, wraz z pożyczką tą posiada obecnie 
dokładnie 1 380 000 K. Wartość zakładu szacują 
na dwa milio:«y koron. Niema więc bezpieczeń 
stwa pupilarnego. Nadto, i to najważniejsza, sta­
tut nie pozwala udzielać pożytek  hipotecznych 
na zakłady przemysłowe.

Zrozumiemy, dlaczego tyeh pożyczek udzielono, 
gdy dowiemy się, że p. Rajski jest jednym z dy­
rektorów Kasy, a dr Chramiee, jako marszałek po­
wiatu, jest prezesem jej wydziału. Oszacowania 
zakładu dra Chramca dokonali; p, Kabłsk, inspe­
ktor lasów powiatowych, i p. G rahowsk?, inżynier 
powiatowy, ludzie od dra Cr.ramca zależni. Przez 
palce patrzyli dwaj inni dyrektorowie Kssy: pp. 
Aleksander Lgocki, b, wicemarszałek, i dr Jan Be­
dnarski, poseł na sejm. Ówczesny komisarz rsą 
do wy dał niebacznie swoją sankeyę. Stało się.

I było dobrze i spokojnie w stolicy Podhala. 
Wieść się rozchodziła wprawdzie o niebywałem 
„ssezęśniu® pp. Rajskiego i Chram ca, powoli .za­
taczała coraz to szersza kręgi, wywołując oburze­
nie i zaniepokojenie górali, których krwawica, zło­
żona w kasach Reiffeisena, losowaną często była 
pi zez ni® w Kasie powiatowej. Wieść tanie prze­
szkodziła jednak, by dr Chramiee został wybrany 
przed dwoma tygodniami 23 głosami na 24 głosu­
jących ponownie na marszałka powiatu, a p. Raj­
ski prawie tyluż głosami na wicemarszałka. Mężo­
wie ci stanęli u szczytu powiatowej potęgi. Pozo­
stawało im jeno sięgnąć sposobną porą po man­
daty do sejmu i parlamentu. I kto wie, czy ró­
wnież nie baz powodzenia.

Ale fortuna kołem się toczy. Nagle namiestni­
ctwo zarządziło dochodzenie w sprawie omawia­
nych pożyczek. Dochodzenie energicznie prowa­
dzone toczy się obecnie.

Na esem się skończy nowotarska panama? Nie 
wiemy i nie chcemy przesądzać. Wierzymy jeduak, 
że p. Korytowski postara się, aby dochodzeni© 
wyświetliło role wszystkich biorących udział w tej 
aferze. Rezultaty dochodzenia powinny uspokoić 
ludność miejscową, która nie zawsze chce umie­
szczać swoje oszczędności w Kasie powiatowej, 
zrażona jej gospodarką Niewątpliwie zapanuje ta­
ras w KAsie ład i bezstronność i pożyczki będą 
dawane sprawiedliwie, komu przedewszysthicm 
dawsne być winny —  ludowi,

N A D E S Ł A N E .

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w Marienbadzle
FI!Sa ?edsk5|f i administraeyi m  Lw ow ią 

ulira S rts łs  4, II. p,, tal. 699.

J iB n i M B B M r a a BLoka lu
Władającego się z 4 pokoi, 
Jkcbni i przedpokoju, po 
gukuje się od 1 paździer- 
j^ka w śródmieściu, przy 
Irdzo ruchliwej ulicy. 

.Zgłoszenia p r z y jm u je :  
jW o  ogłoszeń Fel. Stat­
ua, pl.WW. Świętych 11.

K t o  c h c e ?
zegarek darmo!
Aby nasze wyborne 
zegarki kieszonko- 
wo wszędzie zapro­
wadzić, rozdajemy 
według Jednego spo­

sobu 5000 zegarków d a r m o .  
Przyślijcie wasz dokładny adres 
tylko na karcie koresponden­
cyjnej do Uhrenfabrlk Jak. Klinlg, 
W ien, I1I/2. Postamt 45, Fach 265.

h —     "

Kurs przygotowawczy
do egzaminu z  b n c b & lb  r y t  p o j e d y n c z e j  I  p o -  
d% ó|n e|  a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz s t e n o g r a f i i ,  
b r a w a  w e k s l o w e g o ,  k o r e s p c n d e n c y l  h a n d lo -  
b e | ,  r a c h u n k ó w  k u p ie c k i c h ,  b a n k o w y c h  l i p . ,  
*d*wanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo­
wie lub Wiedniu w  języku p o l s k im  1 n i e m ie c k im  

rozpoczyna się

w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  4 1 ,  p a rte r.
^ n e j  wymienionych przed- l ic tn u flt io  ^  w  I ^ z y k u  
'biotów udziela także-  M iłlU S iliIC  n i e m i e c k i m .

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y

Przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj­
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
h* takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór 

instytucyi zagranicznych tak zwane

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
( S A F E  D E P O S I T S ) ,

opłatą 50 do 7® K  rocznie, depozytaryusz otrzymuje 
*  stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego 
Jjżytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a 
dyskretnie przechowywać można swoje mienie lub 
Jafcne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank 
'ipoteezny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy, 
ddnosaące się do tego rodzaj u depozytów otrzymać 

można bezpłatnie w  oddziale depozytowym.

BILETY
O K R Ę T O W E

AMERYKI 
I KAN AD Y
k t o  cm ck  m m m m m i  

m  saw#b6 w i stSI! 
MMCH U B ł  M j j g j S i

ZOFIA
B I I S I A D i C K A

O Ś W M K I M .

Zawiadomienie.
Z powodu paw ięku u **, 1

ulepszeń tariiwcłasyck w auto* 
Zakładzie dla wyrobu ptamed
hanczttkewych i órafcm* **-
mewyeh, jestem w  
wszelkie zamówienia wyitnsać

f  ciąga U h  ibzhh
Dziękując ss. dołjrcfeęjacs®^ 

względy, polecam się j 
łaskawej pamięci Szanownej 
P. T. Pwblieznoóci.

Z  poważaniea

ALEKS. n S C R H A I
KaMą, H b M .

W dcii powszednie
t*y każdemu abonentowi

Inserat
w  rabryc# dretayok  
a  ogłwrzeń prawi# on

darmo
Bo n k  n  kauMir 5 5 S  3 >
m  tM m  e g lfc *  SS buławy

Już nadeszły nowości
n a

sezon wiosenny
U l k U  UBRAft MĘSKICH

IŁ  Braclifeld
M rs s fe ó w f,  al. FloryafiBka 16.

Jesteście zakochani
w  świecie znanej żytniej kawie Probat, 
której 5 klg. paczka oplatnie ty lk o  K 3-70 
za pobraniem kosztuje. —  Prócz tego 
otrzymacie jeszcze darmo piękny przed­
miot użytkowy, przy odbiorze 5-ciu 
paczek po tylko K  3'10. — Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smaczną kawę. —  Tylko prawdziwa 
przez Bornsdarfer Ostreiderosterel Bems- 
dorf 45 bei Trautenau (Bóhmen).
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i^h top ca  d o  posługi po-
^  trzebuje Kuchnia Jarska 
„P rzyroda ', Rynek 45,1. piętro.

S o lić ) tator ad wokackt
obznajomiony z prowadze­

niem kancelaryi, z kilkoletnią 
praktyką — poszukuje zajęcia 
w  Krakowie. Posadę może ob­
jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Kraków, poste-rest.

P a n n a
z kilkuletnią praktyką admi­
nistracyjną, pisząca na maszy­
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
s k ro m n em  wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. S., Administra- 
cya Głosu we Lwow ie, Sokoła 4.

Józef Grodyński
c. k. notaryusz

w Krakowie, Sławkowska 4.
Nowość t N o w o ś ć  i

Miniaturowy budzik „Plccoli." 
ślicznie grający, pięknie w y  
konany, 11 cm. wysoki, w e rk  
najlepszej fabryki, stosowny 

na podarki i t. p. 
po bajecznie taniej cenie
do nabycia u wszystkich P. T. 

zegarmistrzów i jubilerów.

C e n n i k i  na zegary petdułowe 
kieszonkowa i t. d. wysyła skład 

fabryczny

S A L O  S C H E U E H
dawniej Pam I Welsslitz 

K r a k ó w ,  S t r a d o m  5 /c

A  KORONA
TYGODNIOWO
można sobie spłacać u

IS .  ZAHNA
O  Floryańska 31

w  Krakowie Hi dostawcy Zw iązku c. 1 Ł 
S U  urzędników państwowych,

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po n a d e r  
n is k ic h  c e n a c h , mianowicie 
z e g a r e k  prawdziwy Roskopf 
Patent za K 13'— , srebrny O- 
mega za K 24'— , zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18'— , 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 9'— , łańcuszek srebrny K I"— 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3 — , 
Każdy urzędnik państwowy otrzy­
ma na żądanie kupon, przez co 
staje się u b e z p ie c z o n y m  
od wypadku na 1 rok na kwotę

Kor. 1500.
KSIĘGARNIA POLSKA

we Lwowie, ul. Akademicka 2a.
poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkoło I w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wym owy i  klu­

czem p. t . :

lAMOUCZEKO
n  P o ls k o - N ie m ie c k i

H m  kurs I-szy kor. 2'40'—  
SgL-Jo kurs Il-gi kor. 4'80.

P o ls k o - F r a n c u s k i  
kurs I-szy kor. 3'60 —  

kurs Il-gi kor. 9-60.
P o ls k o - A n g ie ls k i  kurs 

I-szy kor. 2 30 —  kurs Il-gi 
kor. 3'60

P o l s k o - R o s y js k i  kurs 
I-szy kor. 4*20 — kurs U-gi 
bor. 5‘40.

Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 15 hL 
aa porto.

L in ia  H am burg*—A m e ry k a
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

MAM BUI3G— T O W Y -Y © S !K
HAMttURG—FILADELFIA

HAMBURG—KANADA
Hamburg— Brazylia
Hamburg— La Plata 
Hamburg— Arabia 
Hamburg— Persya

Hamburg— A fryka
Hamburg—Indya zach. 
Hamburg—środkowa 

Ameryka

Hamburg-Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg— Kuba 
Ham burg—  Meksyko

A N T W E R P IA — K A N A D A .
Linia Hamburg— Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowe 

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Lin ii Hamburg— Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w  kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg— Ameryka, Wiedeń, 

I., Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta

we Lwowie, ul. Gródecka 95 ; w  Czerniowcach, Herrengasse 16.

r A p te k a  p o d  „ Z ło t ą  G w ia z d ą "

P I O T R A  M I K O L A S C H A
ulica Kopernika L. 1

wyrabia i poleca

SYRUP
S u lfo g u ja c o lo w y  

I S Y R U P  SU LFO G U JAC O LO W Y z  K O Ł A
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho­
robom dróg oddechowych, w  działaniu zupełnie iden­
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa­

rzystwa lekarskiego.
Syrup su lfogu jaco low y jest o połowę tańszy od podob­
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2'-— 
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 2 -50. Wy-

Idaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do na- 
:: bycia w e wszystkich aptekach. ::

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra M i k p l a s c h a  w e  L w o w i e
Ostrzega się przed naśladownictwem .Ogłoszenie dzierżawy.

H o t e l  G e o r g © ’ a  w r a z  z  r e s t a u r a c y ą
we Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. 
Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal re­
stauracyjny zupełnie odnowione, tak iż od­
powiadają wszelkim nowoczesnym wymogom. 
Oferty wnosić należy do dnia 1 lipca 1913.

Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych w e Lwow ie, 
ul. K I.  Tańskiej 3, jako właściciel hotelu.

L. 72486/1913 
B. a.

Ogłoszenie llsytacyi.
Celem oddania w przed­

siębiorstwo wykonanie ro­
bót :
a) ziemnych i murarskich,
b) kamieniarskich,
c) ciesielskich,
d) dekarskich,
e) blacharskich,
f) dostawę ankier,
g) dostawę trawersów 
przy budowie szkoły prze­
mysłowej żeńskiej, rozpi­
suje Magistrat miasta Kra­
kowa licytacyę ofertową.

Oferty składać można 
na wszystkie roboty ra­
zem, lub na każdą robotę 
z osobna.

Do oferty dołączyć na­
leży kwit depozytowy ze 
złożonego w Kasie miej­
skiej wadyum, w wyso­
kości 21/2%  sumy ofer­
towej.

Plany szczegółowe, ja­
koteż warunki ogólne i 
szczegółowe przeglądać 
można w Budownictwie 
miejskiem —  Oddział A., 
drzwi Nr. 6, III. p. w go­
dzinach urzędowych, od 
godziny 11 do 2 w połu­
dnie. W  temże biurze o- 
trzymać można formula­
rze ofertowe i tam należy 
składać oferty do dnia 
30 czerwca 1913 r. do 
godziny 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń 
Magistratu.
Kraków, dnia 12 czerwca 1913.

M agistrat sto i. król. m. Krakowa.
KHEM WSCHODNICH 

PIĘKNOŚCI
znakomity środek na piegi, pla­
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto­
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. —  Cena słoika I  kor.

MYDŁO wschodnich 
piękności.

Mydło to specyalnio przyrządzo­
ne do użycia wraz z kremem. 

Cena 1 korona.

A P T E K A
POD „ZŁOTYM JELENIEM" 

we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

P r z y  z g a d z e , zaburzeniach w tra w ie n iu ,  
braku apetytu nie zaniedbuj­
cie po jedzeniu zażyć

Schanmana soli żołądkowej
lub p a s t y l e k  s o l i  ż o ł ą d k o w e } .  Środek ten oka­
zał się od przeszło 40 lat najskuteczniejszym i przez 
lekarzy chętnie polecany. Przed naśladownictwami na­
leży  sięstrzedz i żądać wyraźnie S c b a u m a n a  s o l i  
ż o ł ą d k o w e }  po K  1 5 0 .  Wysyłka codzienna po­
cztą od 2 pudelek w zw yż przez wyłęcznego wytwórcę
J U L IU S Z  S C H A U M A N , aptekarz, Stockerau obok W iedn ia.

Do nabycia takie w aptekach I większych drogueryach.

RZĄDOWO UPRAW NIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

, pod firmą

I. RŻĄCA ICHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

przez toż Towarz. Wody mineralne odpowiadają­
ce s k ła d e m

chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kiasingen, 
tudzież specyalna lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralna nermslne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa 
w  aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.

f T T - r w r  r  ir - t r *T  T T V

Książki meldunkowe dla Kas cńorych
w cenie po 80 hal., do nabycia w Krakowie1
w wiarinaeylM ul. Szczepańska 4

oras

D r u k a r n i  L n d e w e l ,  n l .  św. F l l i l p a  l l

N a  p l a c u  z a  I I I .  n o w y m  m o s t e m  w  P o d g ó r z u
stacya tramwaju, wóz Salwator —  III. ńiost.

W I E L K I  C Y R K

KAROLA KLUDSKY™
największe p rze d s ię b io rs tw o  tego rod ju. 

Codziennie wieczór od godziny 81/*
WIELKIE PRZEDSTAWIEŃ

2 W  sobotę 14 i  w  niedzielę 15 b. m. oo

W I E L K I E  G A L O W E  P R Z E D S T A W I E N I A  2
o godzinie 4V2 po południu i  o godzinie 8lA  w ieczór

SENSACYA DNIA!
Walka z 20 dzikimi iwami I tygrysami.
Spredaż b iletów : przy kasie cyrkowej od godz. 9 rano 
aż do godz. 6 w ieczór lub w  trafice Rosenbluma, ul. 
Grodzka 1. 40, Nr. telefonu 2042/VT. przez ea'fy  dzień.

Po przedstaw ien iu  oczeku ją  w ozy  tram w ajow e w e  w szys tk ich  kierunkach

HGQBC0GDD0Q00D0DQQQDQn08D0Q0DQDDQ0QB0D0m0DD0D0D0nD0Q0DDnDQD000QQBDQ0DDDQnQDDQQDQQ0QDQQDQDDpDDp!

Najlepsze źródło nabycia wykwintnego

Szczególnie 
polecenia godne gatunki:

Damskie półbucikl
chevreaux 

Damskie buciki do 
sznur., ehevreaux 
Męskie buciki do 
sznur., boksowe 
Męskie buciki do 
sznur., chevreaux

O d  d z ie s ią t e k  la t  w y p r ó b o w a n e  i u z n a n e l  

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w  Monarchii.

i S l & a d  F r U a k a i  § p „  k © m .
Kraków, Rynek główny L. 14. n K »

Telefon Nr. 2347.
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